
P o  p r z e c z y t a n i u  o d d a j  d r u g i e m u :

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się dosta ł,
G d y  lu d  rze k ł:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  został.

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790).
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S ach sen -K o b u rg -G o th a  B orys I I I , z B o­
żego do p u stu  c a r  i sam odzierżca w szy st­
k ie j B u łg a rji, p o stan o w ił —  ja k  to  f i lu ­
te rn ie  zaznaczy ł filo g e rm ań sk i p re m je r  
F ilow  —  „przysp ieszyć kon iec  toczącej się 
w o jn y "  p rzy s tąp ie n iem  do p a k tu  trzech .

A by do tego  p a k tu  „p rzystąp ić" , ca r 
B orys n ie  po trzeb o w ał chodzić daleko: 
g łów ni sy g n a ta rju sze , N iem cy, sam i do 
n iego  podeszli, w y sy ła jąc  do B u łg a rji 200 
ty s ięcy  delega tów  w szystk ich  rodza jów  
b ron i...

W  ten  sposób, p o w sta ły  z p ie rw o tnego  
d w u p rzy m ie rza  p a k t trzech  m iędzy  sze­
ściom a p ań stw am i zyska ł siódm ego syg- 
n a ta r ju sz a , a  idea w alk i o pokój p o ­
w szechny  d o zna ła  now ego w zm ocnien ia .

W alka  o pokój?  —  T ak  jest, bow iem  
pokój m oże być ty lko  w yw alczony  i n ie ­
m a p o k o ju  bez w ojny . P ro s ta  rzecz, a  je d ­
n ak  trz e b a  było  dopiero  g en ia ln e j in tu ic ji 
w odza N iem iec, b y  tę  p ra w d ę  zrozum ieć 
i p rze s ta rza łe j rad z ie  d aw nych  R zym ian: 
chcesz p o k o ju  —  gotuj się do w ojny, n a ­
dać b rzm ien ie  now oczesne: chcesz poko ­
ju  — staraj się o w ojnę...

To też  p o sta ran o  się, i dziś s y g n ą ta r ju -  
szc p a k tu  trzech  w alczą o pokój każd y  
n a  sw ój sposób. Z w ro g am i poko ju  w  E u ­
rop ie  i A fryce  w alczą N iem cy i W łochy, 
to  sam o w  A zji rob i Ja p o n ja . N aw et R u - 
m u n ja , choć n ie  zag ran icą , lecz u siebie, 
w alczy  rów nież  z w rogiem , jeś li n ie  po ­
k o ju , to  pokojow ym , czyli dom ow ym . 
I ty lko  W ęgry, S łow acja  i B u łg a r ja  w a l­
czą narazie ... z d rożyzną i b rak iem  a r ty ­
k u łó w  p ierw szej po trzeby , a  tak że  z o- 
g a rn ia jącem  ich  p rzygnęb ien iem , co z re ­
sztą odnosi się w  rów nej m ierze  do 
w szystk ich  sy g n a ta rju szy .

D usza n iem ieck a  niczego ta k  n ie  prag-'- 
n ie  ja k  p o k o ju  (oczyw iście —  n iem ieck ie ­
go) i n iczem  się ta k  n ie  b rzydzi, ja k  w o j­
n ą  (rzecz ja s n a  — przec iw  N iem com ). 
W łosi zby t d ługo  ju ż  w alczą  z G rec ją  o 
u p rag n io n y  pokój, n a  co n ie  może p a trzeć  
spoko jn ie  ta k i fa n a ty k  p o k o ju  ja k  H itle r. 
Bo gdyby  -się  —  b ro ń  Boże — zdarzyło , 
że G recy  zu p e łn ie  W łochów  z A lb an ji 
w yrzucą , to  k tóżby  tam  w ów czas w alczy ł 
<> pokój?

D latego  żo łn ierz  n iem ieck i m usia ł 
p rze jść  W ęgry, S łow ację , R u m u n ję  i B u ł­
g a r  ję  aż do g ran icy  g reck ie j, by w  chw ili 
k ry ty czn e j, w esprzeć  w łosk iego  w spó łbo- 
jow nilta , k tó ry  z takiem . b o h a te rs tw em  
k rw a w i się w  w alce  o pokój z ca łą  po tęgą  
m ili ta rn ą  — G recji...

M ów im y: G recji, bo czyż m oże tu  być 
b ra n a  pod  uw agę pom oc A ng lji, k tó ra , 
w ed ług  zapow iedzi H itle ra , m a zn iknąć  z 
m ap y  E u ro p y  zaraz  po n ad e jśc iu  w iosny?

T ak  w idocznie  zrozum iał to trzeźw y  
wład&a B u łgarów , ta k  p o jm ow ał rozsądny  
p a rlam en t, skoro  n iem al jednog ło śn ie  
p rz y ją ł decyzję  rz ąd u  i p o w ita ł o k la s k a ­
m i. sto jąc , w ejśc ie  B u łg a rji do p ak tu , a 
N iem ców  do B u łgarii...

S p ró b u jm y  i m y zrozum ieć B u łg arię .
N a decyzję  rząd u  b u łg arsk ieg o  w p ły n ę ­

ły  dw a czynn ik i: 1) n iem iecka zapow iedź 
o bsadzen ia  k ra ju  przem ocą, ze w szystk ie - 
m i je j ko n sek w en cjam i, je ś li m e n a s tąp i 
zgoda „d o b row o lna" ; 2) k a lk u la c ja  w o ­
jen n o  - po lityczna . T rzeci czynnik , ho -
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nor, k tó ry  ta k  doniosłą  ro lę  o deg ra ł u  n as 
w r. 1939, tam  n ie  by ł w cale  b ra n y  pod 
uw agę. B u łgarzy  w cześn iej od n a s  zaczęli 
w ie lk ą  k a r je rę  państw ow ą, je d n a k  n a ro ­
dem  stali, się dop ie rc  pod koniec w ie ­
k u  X V III, a  hono r w ym aga czasu. P rz e ­
w aży ła  chęć zachow an ia  do ro b k u  n a ro d o ­
w ego i —• ow a k a lk u lac ja , z k tó rą  m ożna 
się n ie  godzić, a le  k tó ra  godzi się ze zd ro ­
w ym  ro zsąd k iem  tego ch łopsk iego  n a ­
rodu.

Cóż bow iem  B u łgarom  grozi w  raz ie  
k lęsk i „osi"?

B ardzo  n iew iele : , n iana  d y n astii , co 
n ie  tru d n o  p rzebo leć  i jak ieś  n ie is to tn e  
p o p raw k i g ran iczne  na  korzyść T u rc ji i 
Ju g o s ław ji, je ś li te  p a ń s tw a  zn a jd ą  się w  
obozie zw ycięsców  lub  n e u tra ln y c h . P e w ­
n e  obaw y m ogłaby  n asuw ać  jed y n ie  św ie ­
żo o d eb ran a  R um unom  D obrudza , a le  R u - 
m u n ja  będzie  rów nież  w  obozie zw yciężo­
nych... Z w ycięscom  obce są  n iem ieck ie  
m etody  k ra ja n ia  żyw ych c iał n arodów  
w ed le  ra c ji s tan u , a r a ród  b u łg a rsk i je s t 
z w a rty  i jed n o lity . Ź a tem  k lęsk a  „osi", 
to  nie tra g e d ja  d la  B u łg a rji.

• Z ato  ru in ą  i kuta!trts?ą"~stałab'y s ię  'fila 
n ie j m ściw a ek spedyc ja  k a rn a  dyw izji 
n iem ieck ich  za pom ieszan ie  im  szyków , 
za pok rzyżow an ie  p lanów .

W praw dzie  w y stąp iłab y  n a ty c h m ia s t 
w ie rn a  d an em u  słow u T u rc ja ; w p raw d z ie  
rzu c iłab y  ta m  w szystk ie  rozpo rządza lne  
siły  A ng lja ; w p raw d z ie  b itn y  i zaw zię ty  
żo łn ierz  z n ad  M aricy  p o k ry łb y  n iem iec- 
k iem  śc ierw em  s tra to w an e  ga je  róż i M a- 
r ic a  k rw ią  n ie  w odą by  szum iała . A le H it-

W ładze n iem ieck ie  m a ją  p rzep row adzić  
n a  te re n ie  g u b e rn ii w ie lką  b ra n k ę  n a  ro ­
bo ty . J u ż  dziś w iadom o, że część z a b ra ­
n ych  będzie  w yw ieziona  n a  ro b o ty  do 
Rzeszy, część zaś uży ta  p rzy  w ie lk ich  ro ­
bo tach  n a  m iejscu , zapow iedzianych  przez 
F ra n k a . B rak  jeszcze bliższych, danych , 
co do o rg an izac ji p racy  p rzym usow ej w 
G u b e rn ji, n a raz ie  w ięc m usim y  om ów ie­
n ie  tego zag ad n ien ia  odłożyć do czasu, o- 
g łoszen ia  odpow iedn ich  zarządzeń . N a to ­
m iast trag iczn e  dośw iadczen ia  p ó łto ra ­
roczne p o zw ala ją  w  p e łn i u jaw n ić  w łaśc i­
w e  cele zaborcy  w  odn iesien iu  do b ra n e k  
n a  ro b o ty  do R zeszy.

W edług  p :s 'a d a n y c h  p rzez  n as d  ny:’h 
m a ją  być b ran i: 1) m łodzież w  w iek u  od 
15 — 25 re k u  życia w łączn ie . 2) k a w a le ­
row ie  w  w iek u  od 26 — 45 ro k u  życia 
w łączn ie , 3) żonaci do 45 la t (p rzed e - 
w szystk iem  b ezd z ie tn i) , 4) p an n y  i m ę ­
ża tk i do 40 la t  (m ęża tk i bezdz ie tne  w  
p ie rw szym  rzęd z ie ), 5) ro b o tn icy  i rz e ­
m ieśln icy  w y k w alifik o w an i, tech n icy  b p .

P o b ó r odbyw ać się będzie  .przez p o w r-  
la n ie  im ienne , k tó re  poprzedzą  w łaśc w y 
p o b ó r w  fo rm ie  b ra n e k  po m ieszkan iach  
i w ie lk ich  obław .

P ob ieżny  n a w e t rz u t oka  n a  tab e lk ę  
pobo row ych  o r je n tu je  ju ż  w  pe łn i k to  m a 
być w zię ty  i ja k ie  m ogą być c e ^  w y rw a ­
n ia  tych , a n ie  in n y ch  roczn ików  z żyw e­
go c ia ła  n a ro d u . P rzed ew szy stk iem  w !ęc 
chodzi N iem com  o p o ch w y cen 'e  :1 m e n ‘u

le r  sw ego drap ieżnego , a ju ż  znudzoneg® 
bezczynnością, łaknącego  m ordu , k rw i i  
łu p u  żo łdac tw a  -—- m a pod  b ro n ią  w ięcej 
n iż  je s t w szystk ich  B u łg a ró w  razem  z k o ­
b ie tam i i dziećm i. M a także , p rócz  ognia 
i żelaza, ob łu d n e  w p raw d z ie  i k łam liw e , 
a le  kuszące  p e rsp ek ty w y  •—• zw ycięstw a 
„osi“ ... R esztk i G recji, pozostaw ione ła ­
skaw ie  przez  W łochów , T rac ja , M acedo­
n ia ... K tó reż  by  to  se rce  ch łopsk ie  n ie  
zad rg a ło  pożąd liw ie  n a  ta k i w idok?

W ięc p rzew aży ła  k a lk u lac ja .
A le p am ię tać  należy , że w  r. 191-3.B u ł- 

g a rja  z a w a rła  z k o a lic ją  ro ze jm  osobny, 
z ry w a ją c  z N iem cam i. Że p a k t  trzech , sze­
ściu czy sied m iu  to  n ie  cy ro g ra f n a  za ­
p rzed an ie  duszy  d ja b łu  n iem ieck iem u , to 
n ie  o s ta tn ie  słow o n a w e t S ach sen -K o - 
b u rg -G o th y . T o ty lko  w y b ó r g w a łtu  
m nie jszego  d la  och rony  p rzed  w iększym .

O d spadkob ierców  w ielk iego  c a ra  S y - 
m eona, k tó reg o  ch w ałą  p rzed  la t ty s iącem  
szum iał m odry  D u n aj, usłyszeć m ożem y 
in n e  jeszcze słow o, k tó re m  la t  d ru g i ty ­
siąc szum ieć będzie  M ąrica .

KOMUN KAT W SPRAW IE ZACIĄGU  
DO „STRAŻY OBOZOWEJ" BARAKÓW  

ŻYDOWSKICH
D obrow olny zaciąg do pom ocniczej słu ż­

by dla policji n iem ieckiej, w in ien  być bez- 
w z il.d n ie  zbojkotow any. Zgłaszanie się  
do służby, u łatw iającej dzi łon ie  okupacji 
ni m ie ik ie i i cd c ’ą a 'ącej niem iecki m a- 
te iia ł ludzki dla służby w ojskow ej, będz e 
uw ażane za zdradę naród a wą.

n a jb a rd z ie j ak ty w n eg o  i zapalnego , cho ­
dzi im  o ogołocenie n a ro d u  z m ężczyzn 
zdo lnych  do noszen ia  b ron i, z żo łn ierzy  
chw ilow o ro zb ro jo n y ch  i z p rzysz łych  
żo łn ierzy . W obec n ieu ch ro n n ie  zb liż a ją ­
cej się k ię  ki, p rag n ie  w róg  nasz  rozbro ić  
n a s  w  sposób n a jb a rd z ie j sku teczny .

.Z nając ce le  b ra n k i i p o tw ie rd za jący  je  
w  p e łn i los z ab ra n y c h  ju ż  n a  ro b o ty  do 
Rzeszy, m usim y  zo rgan izow ać obronę 
p rzed  b ra n k ą  ta k  pow szechną i ta k  sk u ­
teczną, b y  ja k  n a jw ięk sza  ilość zagrożo­
nych  zdo ła ła  je j un iknąć .

P rzed ew szy stk iem  w ięc zagrożoną je d ­
n o stk a  i je j ro d z in a  po w in n a  p rzed s ię ­
w ziąć n a s tę p u ją c e  śro d k i ostrożności:

1. N ależy  n ie  dopuścić  do zaskoczenia 
w  czasie snu , z ap ew n ia jąc  obudzen ie  n a  
ty le  p rzed  w kroczen iem  łapaczy , by  za­
grożony zdąży ł się u k ry ć . M ożna to  u zy ­
skać  przez  nocne d y żu ry  w  o k res ie  n a j ­
gorszym  osób n iezagrożonych  w  m ieszk a­
n iu  czy n a w e t w  dom u ja k o  całość. Z ag ro ­
żony p o w in ien  spać  w  ta k im  pogotow iu , 
b v  n ie  tra c ić  cennego czasu  n a  d ług ie  
u b ie ra n ie  się i p o w in ien  m ieć z g ó ry  o b ra ­
n e  m iejsce  u k ry c ia  i tra sę  ucieczki. G dzie 
to  ty lko  m ożliw e, po w in ien  zagrożony  sy ­
p iać  sta le  w  m ie jscu  bezpiecznym , a w ięc 
poza m ieszkan iem , w  k tó re m  je s t z am e l­
do w an y  i p rzy tem  w  ro zu m n ie  w y b ra n e j 
kom órce. C elow o n ie  d a jem y  żadnych  
p rz y k ’ad  Twych w skazów ek , by  n ie  n a -
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prow adzić  w roga  n a  p rzypuszcza lne  spo­
soby obrony .

2. N ależy do koniecznego  m in im u m  sp ro ­
w adzić  chodzenie  po u licach , i  n ie  zapo­
m inać, że w róg  prócz ob ław  stosow ać b ę ­
dzie rów n ież  zasadzk i z u k ry ty m i ła p a ­
czam i i au te m -b u d ą  w  b ram ie  jak ieg o ś 
dom u. M ieszkańcy  tego dom u w in n i n a ­
ty ch m ias t po z jaw ie n iu  się N iem ców  w y ­
staw ić  n a  n a jb liższych  rogach  p o s te ru n ­
k i a la rm ow e. P rzy b y w a jący  w  dzień  w  
m ieszkan iach  p o w inn i też  być w  pogo to ­
w iu  i m ieć m ożność ucieczki i u k ry c ia  się. 
P rzeb y w an ie  w  k aw ia rn iach , szczególnie 
w  okres ie  łap an e k , je s t w ręcz  k a ry g o d n ą  
le kkom yślnością .

3. W szyscy p o siad a jący  d o kum en ty  
zw a ln ia jące  od b ra n k i (bardzo  w skazane  
je s t s ta ra n ie  się o ta k ie  d o k u m en ty ), w in ­
n i się n im i posług iw ać dop iero  w ów czas, 
gdy  n ie  u d a ło  im  się u k ry ć  sku teczn ie  
przsd. łap an k ą . O kazyw ać je  na leży  n ;e  
sam ym  łapaczom , gdyż ci częstokroć n isz ­
czą o trzy m an y  p ap ie r, a  organom , leg ity ­
m u jący m  zeb ran y ch  w  m iejscu  zb iórk i.

4. N iezłe w y n ik i daw ało  w  przeszłości 
p rzek u p y w an ie  łapaczy  k w o tą  od 10 do 
50 zł., w ręczonych  np . w raz  z dow odem  
w  chw ili p rzy trzy m an ia . Sposób ten  za leż­
n y  od dob re j w oli lu d z i pozbaw ionych  su ­
m ien ia  zaw odzi jed n ak , gdy  ła p a n k a  da je  
słabe  w y n ik i ilościow e.

O brona będzie  sku teczn ie jsza , jeś li po ­
d e jm ą  ją  n ie ty lk o  jed n o s tk i, lecz rów n ież  
pew n e  zespoły  zagrożone, a w ięc cało do ­
m y, czy b lok i dom ów , części w iększych  
oead, a n a w e t ca łe  w sie. W  zbiorow ej a k ­
cji na leży  się w ystrzegać  ludzi n iep ew ­
nych . O bronę zb io row ą należy  o rg s n ;z^- 
w ać  zgodnie z n a s tęp u jący m i w ytycznym i:

1. J e d n o s tk a  ob rony  zb io row ej (dcm , 
b lok. w ieś), po w in n a  m ieć k o m en d an ta  w  
osobie człow ieka energ icznego  i o ile  m oż­
ności n ie  zagrożonego b ra n k ą . R ola jego 
w in n a  być sp ec ja ln ie  zak o n sp iro w an a  z 
uw ag i n a  n iebezp ieczeństw o  d en u n c jac ji.

2. O brona  zb io row a w in n a  sobie zap ew ­
n ić  m ożliw ie ścisłe in fo rm ac je  co do cza­
su  grożącej ła p a n k i i, izczegó ln ie  po 
w siach  i m ałych  osadach , zanew nić  sob ;e 
o trzy m an ie  w iadom ości o b ran ce , n im  ła ­
pacze n iem ieccy  n a  n ią  w yruszą . In  form  
cje  m uszą być n a  ty le  pow ażne, b y  zby t 
często n 'e  pow odow ać fałszyw ych  a la r ­
mów.

3. K ie row n ic tw o  obrony  zb io row ej dąży  
do tego, by  w szyscy za in te reso w an i do­
b rze  b y li zó rjen to w an i w  celach  b ran k i, 
w  n iebezp ieczeństw ie  w y jazd u  do N ie m k c  
i w  sposobach obrony , o raz  b v  w szyscy 
b ra l i  ja k  n a ja k ty w n ie jsz y  u dz ia ł w  p ro ­
pag an d z ie  p rzec iw b ran k o w ej.

4. W łaściw a o b rona  zb io row a polegać 
będzie n a :

a ) łączności z m ie jscem , sk ąd  m a w y ­
ru szyć  łap an k a ,

b) w y staw ian iu  o b serw ato ró w  w dzień  
i w zm ożonych czu jek  w  nocy.

c) sp raw n y m  a la rm o w an iu  w szystk ich  
zagrożonych ,

d) k o n tro lo w an iu  d róg  ucieczki i  m iejsc  
u k ry c ia  poszczególnych jed n o s tek  oraz  u - 
d z ie lan iu  fachow ych  rad .

te) ud z ie lan iu  sch ro n ien ia  u c iek a jący m  
przed  b ran k ą .

O brona  zb io row a w in n a  też .objać jak o  
w pew nej m ierze  sam odzie lna  jed n o s tk a , 
po lsk ie  szkoły, k tó ry m  zag raża  nag łe  w y ­
w iezien ie  w  czasie n a u k i ..na w ak acy jn e  
p ra k ty k i w  N iem czech". O bronę to  w inn i 
zorganizow ać i nauczycie le  i p rzed e - 
w szystkiem . m łodzież sam a w e w łaspym  
zakresie .

P rz y  organizow aniu, ob rony  zbiorow ej 
trz eb a  zw rócić  sp ec ja ln ą  uw agę  n a  to , b y  
zarządzen ia  ob ronne, b ra n k i i re p re s je  za 
u k ry w a n ;e poborow ych  n ie  w y w oła ły  p a ­
n ik i i n ie  dezorgan izow ały  obrony . N ależy 
też  no tow ać ludzi u ch y la jący ch  się od 
w spó łp racy  i p rzec iw d zia ła jący ch  je j oraz 
n a  zd ra jcó w  —  w szy stk im i za jm ą  się w  
odpow iedn im  czasie po lsk ie  o rg an izac je  
bojow e.

P a ń s tw a  p o w sta ją  znaczn ie  ła tw ie j i 
szybciej n iż  narody , p ie rw sze  bow iem  są 
dziełem  g eo g ra fji i po lityk i, d ru g ie  — . h i-  
s to r ji  i cyw ilizacji.

G dzie n a  te ry to rju m , zam ieszkałem  
przez w ie le  ludów , w a ru n k i p rzy rodzone  
i po lityczne  sp rz y ja ją  p o w stan iu  silnego 
pań stw a , tam  zw ykle  w y s tęp u je  ono w  o- 
p a rc iu  o t. zw . ra c ję  stan u , czyli o w y ­
łączny  in te re s  p ań stw a . Zaś ra c ja  s tan u  
w ym aga  ludności, za in te reso w an e j w  ro z ­
w o ju  p ań stw a , rpe n a ro d u , n a w e t gdy 
p ań stw o  je s t narodow o jed n o litem , a cóż 
dopiero , gdy  o b e jm u je  w ięcej n iż  je d e n  
naró d . P row adzi to  do opóźn ian ia  i t łu ­
m ien ia  przez  tak ie  pań stw o  rozw o ju  n a ­
rodow ego sw ych  ludów , ja k o  sprzecznego 
z ra c ją  stan u .

P rzez  dw ieśc ie  la t  b y ła  R osja  C h a n a ­
tem  K ipczack im , przez  trz y s ta  —• G osu- 
d a rs tw em  M oskiew skiem ; dw ieście  la t  
trw a ło  Im p e rju m  W szechrosy jsk ie , od la t 
dw u d ziestu  is tn ie je  U n ja  Sow iecka. Z aw ­
sze je d n a k  było  to państw o , o p a rte  ty lko  
n a  ra c ji s tan u .

N iew ątp liw ie  isn 'a ła  i h trn e je  w  R csji 
społeczno." ć, licząca p a rę  dz iesią tków  m i- 
Ijonów  głów , k tó rą  —  z p ew nem i z a s trze ­
żen iam i —■ m ożna i na leża łoby  nazw ać 
n a ro d em  ro sy jsk im . Jednak ani chanom  
tatarsk m, ani carom m oskiew skim , ani 
Żydkom z K om ińternu —  do tw orzenia, 
utrzym yw ania i w zm acniania prństw a ro ­
syjsk iego n ie był potrzebny te n  ‘ naród. 
N igdy  też n ie  p rzed s ięb ra li oni żadnej a k ­
c ji dz ie jow ej, obliczonej n a  p rzy sp o rzen 'e  
m o ra ln y ch  czy m a te rja ln y c h  korzyści te ­
m u  w ła śn ie  narodow i. O bchodziło  ich  w y ­
łączn ie  państw o , z k tó rego  m ógł ko rzys ać 
każdy , k to  p rzyczyn ia ł się do w zro stu  je ­
go po tęg i.

Do ty g la  c en tra ln e j desp ó tji m osk iew ­
sk iej w rzu can o  w szystko, co w  ręce  w p a ­
dło, n ie  troszcząc* o w łaściw ości sp ła ­
w u , an i n a w e t o to, czy sp ław  ten  w ogóle 
się dokonyw a, czy zam iast n iego n ie  pow ­
s ta je  zw y k ła  lu źn a  m ieszan ina.

Ż ty ch  różnorodnych , ob ych  sobie, a 
n iek ied y  i w rog ich  e lem en tów  etn icznych  
i cyw ilizacy jnych , za lu d n ia jący ch  R osję 
E u ro p e jsk ą  (R osja  A z ja ty ck a  n ie  w chodzi 
w  zak res  naszych  ro zw ażań ), w yrosłoby  
m oże k ilk a  pełnow arto śc iow ych  narodów , 
gdyby  każdy  z n ich , pozostaw iony  sam e­
m u  sobie, m ógł tw orzyć  i p rzeżyw ać w ła s­
n e  ty lko  dzieje . T u  je d n a k  p ań stw o  o g a r­
nęło  szereg  ludów  p rzed  w ytw orzen iem  
się w  n ich  poczucia narodow ego  i dzieje 
k ilk u  n a ro d ó w  zastąp iło  dz ie jam i jednego  
państw a .

W ta k ic h  w a ru n k a c h  n ;e dość by ło  tych  
k ilk u  w ieków , k tó re  m inę ły  cd  p o w stan ia  
W ielkiego K sięs tw a  M oskiew skiego, aby  
w y tw orzyć  je d n o lity  sp ław  n a ro d o w y  w 
ty g lu  państw ow ości ro sy jsk ie j: —• dość 
jed n ak , b y  zw iędły  i u sch ły  źdźb ła  k ie ł­
k u jący c h  odrębności narodow ych  każdego 
z ludów  R osji. N aw et rzekom o p an u ją c y  
„szczep W ielkorusów " n ie  u n ik n ą ł tego 
losu. R ów nocześnie zaś siedem set la t  
trw a ją c a  tr e s u ra  państw ow a, k tó re j p o d ­
d an e  b y ły  ow e ludy  i szczepy, n ie  m ogła 
sp łynąć  po n ich  bez ś ladu . T ak  p ow sta ł 
tw ó r je d y n y  w  sw oim  ro d za ju  i nazw an y  
został R osją.

Z dziejów  tego  tw o ru  w cale  n ie  w y n  ka, 
że gdyby  zam ias t Czudzi, W esi i M ery  sie­
dzia ły  ta m  in n e  jak ie ś  p lem iona  U g ro -F i- 
nów ; gdyby  zam iast W arego-R usów  o p a­
no w ali N ow ogród  W ielk i i K ijów  in n i j a ­
cyś zdobyw cy; gdyby  k się stw a  i k s ia -  
s tew k a  m iędzy  W ołgą a D n iep rem  podbili 
n ie  T a ta rzy  T em udżina , lecz np . M andżu ­
row ie  K u b ila ja ; gdyby  ko lon izac ja  n ad  
K łaźm ą i O ką szła innem i d rogam i, m ia -

OD REDAKCJI

Poczynając od obecnego num eru „Sza­
niec" ukazyw ać się będzie dwa razy na  
m iesiąc w  zw iększonej objętość1.

sta  i sto lice p o w sta ły  gdzie indzie j,— w ów ­
czas w szystko  by łoby  zupe łn ie  in n e  n iż  
dziś...

B y łby  m oże inny , n ie  m n ie j p ięk n y  i 
zasobny  język , ró w n ie  b u jn a  i w sp an ia ła  
l i te ra tu ra , lecz ten  sam  — dziw nie  kos­
m opo lityczny  — c h a ra k te r  jednego  i d ru ­
g iej... Z u p e łn ie  ja k  ang ielszczyzna d la  
różnoko lo row ych  lu d ó w  i n a ro d ó w  Im p e ­
r ju m  B ry ty jsk iego , lecz bez ang ielsk iego  
serca  n a  w yspach  b ry ty jsk ich ...

B y łby  m oże inny , lecz n ie  m nie j pozor­
n ie  p a n u ją c y  i jed n o lity  K ościół, w  k tó ­
ry m  ta k  sam o ja k  dziś znaczn ie  w ięcej n iż  
p raw o w ie rn y ch  znalaz łoby  się w y zn aw ­
ców  n iezliczonych  sek t, po w sta jący ch  n ie  
n a  tle  teologicznem , ja k  n a  Z achodzie, 
lecz m a jący ch  źródło  w  obyczajach , zabo­
bonach , obrzędow ości i m ag ji różnych  
k u ltó w  w schodu , w  te j w łaśn ie  daiedzin ie  
zachow u jących  n a jd łu że j sw ą p ie rw o tn ą  
m o :.

B y łyby  m oże in n e  b itw y  i p rzew ro ty , 
zw ycięstw a  i k lęsk i, inne  osoby i czyny 
p an u jący ch , —■ ale  pozosta łyby  też sam e 
dzieje  n a jp ie rw  —  sp ływ an ia  n iezo rg an i- 
zow anych  ludów  z p e ry fe r ji  k u  cen tru m , 
p o tem  —  zorgan izow anej ek sp an s ji w  Kie­
ru n k u  o d w ro tnym ; n a jp ie rw  „zb ie ran ia" , 
p o tem  „do b ie ran ia" , a  w reszcie  i z ab ie ra ­
n ia  „ziem i ro sy jsk ie j" .

B yłoby  w reszc ie  m oże inne , lecz n ie  
m nie j w szechw ładne n iż  dziś p ań stw o  o 
b ezm ała  d w u stu  m il jo n ach  pogłow ia lu d z ­
k iego i n ie  by łoby , rów n ież  ja k  dziś, „ n a ­
ro d u  rosy jsk iego".

Bo i język , i l i te ra tu rę , i d z ie je  tw o rzy ­
ło tu  pań stw o  i jego  poddan i, obyw ate le  
czy n iew oln icy , n ie  n a ró d  i jego  członko­
w ie. Bo d ług ie  jeszcze ła ta  p rze jść  m uszą, 
z an im  ludność  R osji E u ro p e jsk ie j zacznie 
dzie je  p a ń s tw a  u zupe łn iać  d z ie jam i n a ro ­
du  rosy jsk iego , a w ięź p ań stw o w ą  —  p o ­
czuciem  narodow em .

I dopóki to  się n ie  s tan ie , n ie  m oże być 
m iędzy  P o lsk ą  a  R osją  zgody, o p a rte j na  
um ow ie w o lnych  z w o lnym i i rów nych  z 
rów nym i. B ow iem  ra c ja  s ta n u  n is -n a ro -  
dow ej R osji dzisiejszej —  sow ieck iej czy 
ja k ie jk o lw ie k  in n e j —  zaw sze je j p o d y k ­
tu je  bezw zg lędną p o lity k ę  przeciw polska- 
Co do tego  n iem a złudzeń  w  żadnym  z o- 
bozów  po litycznych  w  Polsce.

W ja k i sposób m ożem y zabezpieczyć się 
p rzeciw ko  tem u? ■—• P o ’i1ycy ze szkoły 
k rak o w sk ie j m a ją  odpow iedź gotow ą: u t ­
w orzyć W ie lką  U k ra in ę , k tó ra  osłab i i u -  
b ezw ład n i R osję.

W św ie tle  naszych  rozw ażań  W ielka 
U k ra in a  n ie  ty lk o  n ie  usunie i n ie  może 
u su n ąć  grożącego n am  n iebezp ieczeństw a 
n a  w schodzie, lecz przysunie’je do n as je ­
szcze b liżej i uczyn i jeszcze g roźn iejszem .

P o m ija ją c  ju ż  dośw iadczen ia  z r. 1920 
i —  n ie  d a jąc e  się p o rów nać  z ów czes- 
n em  —• ryzyko  now ej w y p ra w y  K ijo w ­
sk ie j, n aw e t p rzy  n a jp e łn ie jszem  pow o­
dzen iu  n ie  zdo łam y uczynić U k ra in y  p a ń ­
stw em  narodow em , gdyż b ra k  tam , ja k  
w szędzie w  R osji, w a ru n k ó w  po H em u. A 
że n a  ró w n in ie  S a rm ack ie j n iem a  m ie j­
sca d la  dw óch p ań s tw  zaborczych , w ięc 
a lbo  U k ra  n a  z lik w id u je  M oskw ę, albo  
sam a będzie  przez  M oskw ę z likw idow ana . 
F o m iia ją c  znów  d ru g i w ypadek , w y n i­
k iem  p ierw szego  by łoby  p o p ro s tu  p rz e n ie ­
sien ie  sto licy  R osji do K ijow a, ja k  za M o- 
n om acha , i —  oczyw iście —  „ reco n ąu i-  
s ta " , czyli ponow ne „zb ie ran ie"  z iem 5, 
ty m  razem  ju ż  u k ra iń sk ie j, spuścizny  po 
R om anach  i D an ie lach .

M oskiew skie p ro g ram y  i a p e ty ty  p o zn a ­
liśm y  dosta teczn ie , u k ra iń sk ie  po zn a jem y  
obecnie w  szkole  n iem ieck ie j. J u ż  dziś z a ­
tem  m ożna w nioskow ać, że K ijó w  n ieza ­
w odn ie  da łb y  n am  szkołę, stan o w iącą  s y n ­
tezę  m etod  B erlin a  i M oskw y... 
N iebezpieczeństw u m oskiew skiem u prze­

ciw staw ić trzeba n ie w ielk ą  U krainę, lecz 
wielka, silę. A siły  tak ie j n ie  da P olsce 
w schód, zaw sze ko rzący  się p rzed  silą , 
zaw sze b u n tow n iczy  i o k ru tn y  w obec s ła ­
bości, lecz zaw sze bezsilny  sam  i p a ra l i-
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żu jący  siłę  i w olę  in nych . N a w schodzie  
s iłę  m ożna strac ić , a le  n ik t  je:-zcze je j tam  
n ie  zyskał.

D O
A rty k u ł n in ie jszy , d la  k tó rego  p u n k ­

tem  w y jśc ia  posłuży ły  p rzem ó w ien ia  d y ­
k ta to ró w  „osi“ z dn . 23 i 24 lu tego , n ie  
m ógł u kazać  się  w cześn iej z pow odćw , 
k tó re  w y ja śn iam y  n a  innem  m iejscu . 
W y d arzen ia  zaszłe w  ty m  czasie n ie  
ty lk o  n ie  zd ezak tua lizow ały  rozw ażań  
a u tr ra ,  lecz s ta ły  się ja k b y  ich ilu s tra ­
c ją , d la tego  a r ty k u ł po d a jem y  bez 
zm ian.
Oczy w is tem  je s t, że dow odzić trz eb a  

tego, co oczyw istem  n ie  jest...
Im  m n ie j pew ności, ty m  w ięcej m usi 

być dow odów , im  gorsza sp raw a , ty m  le p ­
sze grom adzić  trz e b a  a rg u m en ty . D obre 
a rg u m en ty , w  złej sp raw ie  uży te , n ic  n a  
tem  n ie  tra cą , n a jw y że j sp raw a  n ic  n ie  
zyskuje...

N aljep szy  a rg u m e n t to  tak i, n a  któ. y  
n iem a  odpow iedzi. P od  ty m  w zg lędem  w o­
dzow ie „osi“ są  bez za rzu tu : ich  dow odze­
n ia  są  ta k  n ieo d p a rte , że w szystk ich  opo­
nen tó w  zm u sza ją  do m ilczen ia ... J e s t to 
sk u te k  szczególnego w p ły w u  b arw y  i s tro ­
ju  n a  p sy ch ik ę  lu dzką : w  obecności b ru ­
n a tn y c h  lu b  czarn y ch  koszu l — pow agi 
o b jaw ien ia  i  pew ności m atem aty czn e j n a ­
b ie ra  w szystko , co w  in n em  otoczeniu  
m iałoby  w szelk ie  cechy b zd u ry  i n ied o ­
rzeczności...

J e d e n  z w odzów , M ussolin i, zaznaczyw ­
szy m e lan ch o lijn ie  „ b ra k  szczęścia w o je n ­
nego" (zaw sze to  lep ie j b rzm i n iż  k lę sk a ), 
s tw ierdz ił, że sukcesy  ang ie lsk ie  w zb u ­
dziły  w  sercach  W łochów  n ie  p rzy g n ęb ie ­
nie, lecz „z im ną n e n a w iś ć " , k tó re j si’:a 
dop row adzi w  k ońcu  A n g lję  do u p ad k u , 
a  W łochy do zw ycięstw a. Z w ycięstw o to 
je s t b l i f k e  i m a tem aty czn ie  pew ne, n ie  
m oże bow iem  długo trzy m ać  się państw o  
ta k  zn ienaw idzone  ja k  A ng lja .

J a k  w id rć , m am y  tu  do czyn ien ia  p c -  
p ro s tu  z now ym  ro d za jem  b ro n i, k tó ry m  
M usso lin i zam ie rza  w ziąć odw et n a  A n ­
g lji za  „ b ra k  szczęścia w o jennego" w  
trzech  in n y ch  rodzaj achj_ w  lo tn ic tw ie , 
m a ry n a rc e  i w o jsk ach  lądow ych .

W praw dzie  m ożna w ą tp ić  czy ta k  p rz e ­
m aw ia  try u m fa to r  w  p rzeddz ień  zw ycię­
stw a, a  n ie  opryszek , k tó re m u  w y p raw a  
się n ie  u d a ła , k tó reg o  schw y tano  i po zb a­
w iono  cennego  łu p u  w łaśn ie  w  chw ili, gdy  
by ł ju ż  zupe łn ie  p ew n y  bezkarnośc i i b  z- 
p ieczeństw a; w p ra w d z 'e  A nglicy  n a  te n  
w y b u ch  n ien aw iśc i m ogliby  odpow iedzieć 
zn an ą  se n te n c ją  o g łosach  n ie  idących  
pod n iebiosy ... — B ądź co bądź  je d n a k  
a rg u m en t je s t d o b ry : n ien aw iść  m oże być 
także  s iłą  tw órczą, o Te p o w sta je  z p ro te ­
s tu  p rzec iw ko  gw ałtow i, z ob rażonego  .po­
czuć: a sp raw ied liw ości, z p rzec iw staw ie ­
n ia  s ię  złu. T a k a  n ien aw iść  sk u p ia  dziś i 
o rg an izu je  k a d rę  stu  dw udziestu  m ilio ­
nów  m ścicieli zb ro d m  n iem ieck ich  w  u -  
ja rzm io n e i E u ro p ie . T ak a  n ien aw iść  m oże 
być w  służb ie  dob re j sp raw y y

A le zła sp ra w a  M ussolim ego n 'c  n 'e  
zy sk u je  n a  ty m  dobrym , a rgum encie .

„Z im na  n ien aw iść"  duce  je s t raczej 
bezsilną, złością, a „pew ność zw ycięstw a" 
— m aską, k ry ją c ą  lęk  p -zed  m ro k iem  
n iew iadom ego  ju t ra ,  p rzed  o d p o w ^ z ia 1- 
nością  za w ciągnięc:'e k o leb k i ch rze śc ijań ­
s tw a  do spó łk i , z g e rm ań sk im  pogam z- 
raem , za sp lugaw ienm  sw asty k ą  s re b rn e ­
go k rzy ża  n a  sz tan d a rach  Ita lj i .

S k le ro ty czn a  m en ta ln o ść  tego  n ;egdyś 
F a ry sa , a  dziś ju ż  ty lko  P a p k in a  w ło sk ie ­
go, n ie  w yczuw a p o n u re j g ro tesk i, w  ja k ą  
w p ad a , g d y  w ylicza  dziesięć dow odów  cu ­
dzego u p ad k u , w obec s tu  —  w łasnego , a l­
bo gdy  zapew n ia , że p rzy jac ie l z za  B re n -  
n e ru  n igdy  n ie  opuści w ie rn e j m u do o- 
s ta tk a  Ita lji. Is to tn ie , dlaczego m ia łb y  ją  
opuszczać, skoro  ju ż  w  n ie j tk w i ro jn o  i 
zb ro jno?  Czyż W łochy n ie  są  odw iecznem  
dziedz ic tw em  O ttonów  i B arbarossów  
Św iętego  C esa rs tw a  R zym skiego? G ross-

P o lsk a  sw ą  siłę  czerpać  m oże i będzie  
ty lk o  n a  zachodzie. N ie z m odnych  „iz­
m ów ", n ie  z n o w in ek  i te o ry je k  zachod-

W O D Z E N I A  W O D Z
d eu tsch lan d stra sse  n ie  gorzej p rzec ie  b rzm i 
(d la  n iem ieck iego  u ch a ) n iż  V ia del Im - 
pero , a F o ru m  R om anum , ja k o  A dolf H i­
tle r  P la tz , w róciłoby  ty lk o  do „ p o ry w a ją ­
ce j"  u rg e rm ań sk ie j trad y c ji...

W yw ody n ie fo rtu n n e g o  w odza, k tó re  
n ig d y  n ikogo n ie  p rzeraża ły , od d aw n a  n i­
k om u  o tu ch y  n ie  dodają , a dziś ju ż  zaczy­
n a ją  po trosze  b aw ić  słuchaczów  i w idzów , 
— m ogłyby  d la  angielskich, sił zb ro jn y ch  
być m ebezp ieczne  pod  je d n y m  ty lko  
w zględem : że są  tak ... ro z b ra ja ją c e .

D ru g i w ódz „osi", H itle r, z ęcz i j i 
p e rf id n ie j u ją ł  sw o ją  ro lę  n iż jego ko lega  
z R zym u. P o g ro m ca  n a ro d u  w y branego  
w y s tąp ił ty m  razem  jak o  ob rońca  n a ro ­
dów .. uc iśn ionych .

N aro d y  te, ja k  w iadom o, jęcza ły  ped  
stra sz liw em  . ja rzm em  ang lo -żydow sk iege  
k a p ita łu  i P a n  zesła ł n a  z iem ię A do lfa  z 
B erch tesgaden , ab y  je  w yw iód ł z dom u 
n iew oli. P o p ro s tu  M ojżesz red iv ;vus.

Czego on chce? —■ O b alen ia  k ap itaT z - 
m u . Do czego dąży? —  Do p an o w an ia  
sp raw ied liw o śc i (n iem ieck ie j) r a  ziem i. 
J a k ą  drogą? —  P rzez  zn isz rzee ie  A o g lj;, 
te j now oczesnej K a rtag in y . W ja k i spo­
sób? —  M obilizu jąc  po łow ę E uropy .

I znów  a rg u m e n ty  są  dobre. Sw  a tem  
is to tn ie  rząd z ił m iędzynarodow y  k a p r a l  
ang losasko  -  żydow ski, i rząd z ił źle, n a w e t 
bard zo  źle. J e d n a k ż e  n ie  ta k  źle, żeby... 
jeszcze garzej być  n ie  m ogło. Tego w ła ś­
n ie  dow iód ł św ia tu  H itle r. A  siłą, k tó ra  
n a jw y b itn ie j dopom ogła m u  do p rzep ro ­
w adzen ia  tego  dow odu, b y ł te n  sam  an -  
g lo sasko -żydow sk i k a p ita ł m ięd zy n aro ­
dow y.

N a d ługo p rzed  do jściem  H itle ra  do 
w ład 7v N iem cy otrzym ały 18 m iljardów  
dolarów  k re d y tó w ' su row cow ych  i go tów ­
kow ych . P o n ad  trzec ią  część ty ch  ko lo ­
sa ln y ch  sum  w n ieśli Żydzi francuscy , ho­
len d e rscy  i be lg ijscy , re sz tę  p o k ry li po 
połow ie Ż ydzi ang ielscy  i am ery k ań scy .
■ A. n ie  b v ła  to  b y n a jm n ie j ja k a ś  w ym o­

dlona , w y żeb ran a  po d ług ich  i uc iąż liw ych  
zab iegach  ja łm u żn a : te n  k lucz  n ig d y  nie 
o tw ie ra  sk arb có w  w  b an k ach  m ięd zy n a­
rodow ych . P ań s tw a , k tó re  te j d rog i pró*- 
bow ały , ja k  W ęgry, Ju g o s ław ja . B u łg a rja , 
Po lska... n ie  d o sta ły  n ic , lu b  p ra w ie  nic. 
Z N iem cam i by ło  inaczej. T am  już  n iem al 
n ie  chciano  b ra ć  w ięcej, a  je d n a k  b a n k ie ­
rzy  d ep ta li sobie po p ię tach , fin an siśc i z 
n a jd a lszy ch  k rań có w  św ia ta  p ch a li się j e ­
den  przez  d rug iego  —  b y le  zdążyć, by le  
ja k n a jp rę d z e j pozbyć się sw oich  p ie n ię ­
dzy... Ś w ia t k ap ita lis ty czn y  oszalał.

A p rzem y sł n iem ieck i, i ta k  ju ż  o lb rzy ­
m i, i ta k  ju ż  zasilony  cz te ro le tn im  sy s te ­
m a ty czn y m  ra b u n k ie m  w szystk ich  k r a ­
jó w  okupow anych  podczas w o jny , w ch ło ­
nąw szy  ow e m ilja rd y , zrac jo n a lizo w ał się, 
unow ocześn ił, i ro zw in ą ł do g igan tycz­
n y ch  ro zm iaró w  sw ą zdolność p ro d u k c y j­
ną. D oszrd ł w reszcie  do w yżyn , n a  k tó ­
ry ch  p o n ad  n im  n ie  by ło  ju ż  n ikogo  prócz 
S tan ó w  Z jednoczonych  A m eryk i.

Z tych  dop iero  w yżyn  k ap itan o w ie  
p rzem y słu  n iem ieck iego  dostrzeg li, że n ie ­
m a gdzie lokow ać jego  ko lo sa lne j p ro d u k ­
cji, że pow ódź to w aró w  z fa b ry k  n iem iec ­
k ich , k tó ra  sam a je d n a  m ogłaby  zalać ca* 
łą  k u lę  z iem ską, n a tk n ę ła  się n a  ta m ę  n ;e 
do p rzebyc ia : b ra k  nabyw ców . To sam o

Znam ienna notatka. W e w szystk ich  
d z ien n ik ach  n iem ieck ich  u k aza ła  się w  
d n iu  26.11 n o ta tk a : „Baczność! U rlo p o w a­
n i z N orw eg ji n a ty c h m ia s t się m eldow ać!" 
N o ta tk a  po leca w szystk im  żo łn ierzom  u r ­
lopow anym  z N orw eg ji zg łaszać się do 
na jb liż szy ch  p laców ek  w ojskow ych , d la  
n a ty ch m ias to w eg o  od jazd u  do sw ych  od ­
działów .

C zyżby  zapow iedź b lisk iego  d e san tu  n a  
A nglję?

n ich , lecz z z iem  o jców  sw oich i z serc, 
m ózgów  i r ą k  synów  sw oich n a  tych  z ie­
m iach .

ó w
z re sz tą  działo  się i w  in n y ch  k ra ja c h  p rz e ­
m ysłow ych , je d n a k  w  p o w o jenne j R zeszy 
p rz y b ra ło  fo rm y  w ręcz n iep raw d o p o ­
dobne.

P rz e d  N iem cam i s tan ę ło  ju ż  n ie  w id ­
m o k ra c h u , lecz k ra c h  sam  w  p e łne j w y ­
raz isto śc i i n am aca łn o śe i sw ych  k sz ta ł­
tów . R ozpędzony pociąg  n iem ieck ie j go ­
sp o d ark i n aro d o w ej g n a ł p e łn ą  p a rą  po 
to rze, k tó ry  u ry w a ł się n ad  p rzepaścią  
k ry zy su  pow szechnego.

W ów czas w  budce  m aszy n isty  p o jaw ił 
się H itle r . Z g rzy tn ę ły  h am u lce , zaw arcza ­
ły  re g u la to ry  i cały  pociąg, p ch n ię ty  ze 
sz lak u  w  bok, po toczył się n a jp ie rw  zw ol­
n a , po tem  coraz p ręd ze j po now ym  torze, 
n a d  k tó ry m  w szystk ie  ognie sygnałow e 
w sk azy w ały  je d e n  ty lk o  k ie ru n ek : w o jn a . 
A le k ie ru n k u  tego n ie  d ostrzeg ł św ia t k a ­
p ita lis ty czn y , p o ch ło n ię ty  tro sk ą  dużo d la  
n iego  w ażn ie jszą : gdzie  teyaz lokow ać
k ap ita ły ?

T ak  p rzes taw io n y  n a  go spodarkę  w o­
je n n ą  p rzem y sł n iem ieck i m ia ł ju ż  co, za 
co, d la  kogo i d la  czego p rodukow ać . S n u ­
jące  się rozpaczliw ie  po k ra ju  m iljony  
bezrobo tnych , u w ażan e  d o tąd  za k lą tw ę  i 
p lag ę  społeczną, nag ie  s ta ły  się b łogosła­
w ieństw em : i n ad z ie ją  n a ro d u . N ie ty lk o  
z a tru d n io n o  w szystk ich , lecz w k ró tce  za ­
b rak ło  rą k  do p racy . J e d n a  bow iem  ich 
po łow a p rzy s tąp iła  do m asow ej p ro d u k ­
c ji sam olo tów , czołgów , a rm a t, bom b i k a ­
rab in ó w , d ru g a  zaczęła  m asow o ćw iczyć 
się  w  u ży w an iu  ty ch  pożytecznych  p ro ­
duk tów .

G dy po ro k u  1933 u s ta ł w reszcie  re g u ­
la rn y  dop ływ  k red y tó w  d la  N iem iec, zn a ­
lazło  się jeszcze ty le  „na j w y trw a lszy ch "  
Ż ydów  i rządów , n ie  w y łącza jąc  —- n ie ­
s te ty  —  i polskiego, że do p o p rzedn ich  
o siem nastu  dołożono jeszcze cz te ry  m i­
lja rd y  do larów . R azem  w ięc  22 m iljardy! 
B y ł to  „początek" n iez ły  n a w e t d la  „po- 
ry w a ją c :g o  s ty lu "  H itle ra .

P o lem  przyszed ł p la n  cz te ro le tn i i „ a r­
m a ty  z m a 'ł a “, a  ca ły  czas obok „czaro ­
d z ie ja  z b ro w a ru "  dz ia ła ł p rzecież  ge- 
n ju sz  „cudo tw órcy  z k a n to ru " , d o k to ra  
S chach ta , k tó reg o  zn an e  i n iezn a n e  K o h n - 
szach ty  są  w łaśc iw ie  do dziś d n ia  je d y -  
n em  p ok ryc iem  m a rk i n ie m ie c k ie j.

Z a te n  najc ięższy  g rzech  św ia ta  k a p ita ­
listycznego  p o k u tu ją  dziś n ie ty lk o  jego  
„o b y w ate le  hono row i" , Żydzi, k tó ry m  się 
to  słu szn ie  na leży  za ich  n iep o ję te  zaśle ­
p ien ie , ig n o ran c ję  i bezm yślność, lecz i ca ­
ły  św ia t ch rześc ijań sk i, a  p rzed ew szy st- 
k iem  i n a js ro że j — P o lska .

N ie je s t to  z resz tą  je d y n y  g rzech  k a p i­
ta łu  m iędzynarodow ego . M a on n a  su m ie - 

. n iu  ty le  in n y ch  grzechów  i b łędów , że 
k ażd a  ak c ja , zm ie rza jąca  do usun ięc ia  te j 
n iep roszone j, n iem ąd re j i n ieu d o ln e j o - 
p iek i, i zas tąp ien ia  je j sp raw ied liw szym , 
a zw łaszcza ro zsądn ie jszym  u stro jem , —  
m oże liczyć n a  po p arc ie  m iljonow ych  m as 
w szystk ich  na ro d ó w  św ia ta

A rg u m en ty  w ięc, jak  to już zaznaczy­
liśm y, są dobre , lecz sp raw a , k tó ra  tu  je s t 
jeszcze s tok roć  gorszą n iż  po w łosk iej 
s tro n ie  „osi", — ty lek ro ć  też  m niej zy ­
sk u je  n a  n ich  niż tam ta .

T u  bow iem , p rzez  u s ta  sw ego „u w ie l­
b ianego"  w odza, z p ro g ram em  „w yzw ole­
n ia  E u ro p y  z n iew o li an g ie lsk o -ży d o w ­
sk ie j"  w y stęp u je  n a ró d  R au b ritte ró w , 
k tó reg o  je d y n a  m is ją  dziejow ą od lal ty .  
siąca je s t podbój i rozbó j. U m o ra ln ien ie  
św ia ta  i p an o w an ie  sp raw ied liw ośc i p o ­
w szechnej zapow iada  n a ró d  p an ce rn y ch  
jask in iow ców , d la  k tó ry ch  znęcan ie  się  
n a d  s łabszym  n ie  je s t h ań b ą , lecz p rz y w i­
le jem  siln iejszego , a zb ir  m o rd u jący  bez­
b ro n n ą  o fia rę  d la  łu p u  je s t  zw ycięscą, n ie  
zb ro d n ia rzem . O chronę p racy  p rzed  w y ­
zysk iem  k a p ita łu  głosi n a ró d  p la n ta to ­
rów , po słu g u jący  się n iew o ln iczą  p ra c ą  
k ilk u  m il jo n ó w  E uropejczyków , a p rzy
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tem  chełp iący  się pub liczn ie , że do ta ­
k ie j sam ej p ra c y  „zm ob ilizu je11 połow ę 
E u ro p y  (połow ę dlatego , że d ru g a  po łow a 
ju ż  od dw u d ziestu  la t  je s t ta k  w łaśn ie  
„zm obilizow ana11 przez  „zap rzy jaźn io n ą11 
M oskw ę).

T acy  to  w odzow ie ta k ic h  naro d ó w  i w  
ta lu  sposób zach ęca ją  św ia t do u w ie rze ­
n ia , że to on i w alczą  w  obron ie  w olności 
i p ra w  n arodów ; żę w  n ich  je s t m łodość 
i postęp , dy n am ik a  i en e rg ja , z n im i idzie 
radość  i w iosna, słońce i pogoda; że ich 
bom by  są b łogosław ieństw em  ziem i, ich 
czołgi to  a w a n g a rd a  cyw ilizacji, ich  k u le  
to  roznosic ie lk i ideałów , ich  koszary  to

A xel P e p e r (czy m oże P e ip e r ...) , p o ­
dobno b a s ta rd  słynnego  B azy ia  Z acharo  - 
w a i Ż ydów ki lew an ty ń sk ie j, zn an y  dz ien ­
n ik a rz  w łoski, p iszący  pod  pseudon im em  
A ppelius , w e w rześn iu  1939 r. b y ł w  P o l­
sce ja k o  je d e n  z n iew ie lu  zagran icznych  
k o resp o n d en tó w  w o jennych , dopuszczo­
n y ch  przez  sz tab  n iem ieck i. W ów czas, gdy  
n iew iadom o  było  czy w o jn a  n ie  skończy 
się w k ró tce  ja k ą ś  n a g łą  k a ta s tro fą  N ie­
m iec n a  zachodzie, n a d sy ła ł on do p ra sy  
w łosk iej sp raw o zd an ia  z p lacu  b o ju  pe łne  
podziw u  d la  b o h a te rsk ie j postaw y  w o jsk  
po lsk ich . M iędzy innem i —  jego  p ió ra  b y ł 
zn an y  dziś w  ca łym  św iecie  opis b itw y  
p od  K u tn e m  oraz bezp rzy k ład n e j szarży  
b ry g ad y  k a w a le r j i  po lsk ie j n a  gn iazda  
n iem ieck ich  k a ra b in ó w  m aszynow ych  i 
s tan o w isk a  dzia ł p rzec iw p an cern y ch .

O becnie, gdy  lew an ty ń co w i się zdaje , 
że d la  w szechm ocy  H itle ra  n iem a  ju ż  g ra ­
nic, gdy  sztabów  n iem ieck ich  n ie  p o trze ­
b u je  szukać  aż w  Polsce, bo m a je  u  s ie ­
b ie  p o d  bokiem , gdy w raz  z ca łą  p ro p a ­
gan d ą  w ło sk ą  p rzeszed ł pod  rozkazy  
G oebbelsa i D ie tricha , tenże  A ppelius 
zm ien ił zd an ie  i  w  „Popolo  d T ta lia 11 u - 
m ieszcza ta k i oto passus;

„ Jes te śm y  godnym  A n g lji p rzec iw n i­
k iem , W łochy  to  n a ró d  w ie lk i, to  n ie  P o l­
ska , po k tó re j od jednego  u d e rzen ia  śladu  
dziś n ie  zosta ło11.

C hoć b a s ta rd o w i z „Popolo11 n ic  do ś la ­
dów  po Polsce, choć do w y c ie ran ia  sobie 
gęby  p o w in n y  b y  m u  w ysta rczać  po ślad k i 
H itle ra , w  jed n em  w szelako  p ism ak  M us- 
solin iego n ie  m y li się: ich k ra j to  is to tn ie  
n ie . P o lska . •

P rzodkow ie  n a s i n a  ry n k a c h  po lsk ich  
m ias t p rzy jm o w ali h o łdy  p ru sk ie , p rzo d ­
k ow ie  A ppeliusów  i M usso lin ich  n a  ry n ­
k ach  m ia s t w łosk ich  ca łow ali k o p y ta  k o ­
n i ra j ta rsk ic h . N asi Z byszkow ie z B ogdań- 
ca zd z ie ra li N iem com  ze łbów  p aw ie  czu­
by , w łoscy k a s tra c i nu c ili lu b ieżn e  bel 
can to  i p rzy g ry w ali n a  h a rfa c h  k n ech to m  
z P a la ty n a tu , gdy  ci gzili się z ich m a tk a ­
m i i siostram i.

W r. 1939 ziem ia  po lska  sp łynę ła  k rw ią  
boha te rów , k tó rzy  drogo  sp rzed aw ali ży­
cie w  bo jach  o w olność i h o n o r n a ro d u . 
W r. 1940 ziem ia  w łoska  sp ły n ę ła  b ło tem  
h a ń b y  lazzaronów , k tó rzy  tan io  sp rzeda li 
h o n o r n a ro d u  w  ta rg a c h  o dobicie k o n a ­
jącego b ra ta .

W ięc k u  p am ięc i k u pnego  p ism ak a  no ­
tu je m y : ta k  jes t, P o lsk a  to n ie  W łochy, 
a P o lak  n ie  p a ra , n ie  b ra t  d la  p su b ra tó w  
z p s ia rn i M ussoliniego.

„C hoć na jw ięk szy m  p rzy jac ie lem  F ra n ­
c ji w  E u ro p ie  zaw sze b y ły  N iem cy, n ig ­
dzie z ta k ą  p o g ard ą  i n ien aw iśc ią  n ie  od ­
noszono się  do  N iem iec ja k  w e F ra n c ji.11

„Je s t to  typow y  sto su n ek  chciw ej n a tu ­
ry  fran cu sk ieg o  S ancho  P an sy  do w zn io ­
słej na iw ności n iem ieck iego  D on K i­
ch o ta11.

„R ów nie odw ieczną n ien aw iść  i p a g a r-  
dę  okazyw ała  F ra n c ja  R osji, choć in te re ­
sy obu  k ra jó w  n ie  s ty k a ły  się p rzecież 
nigdzie. A le w  sąsiedztw ie  R osji m ia ła  
F ra n c ja  sta łego , bo  aż do r . 1939 w łączn ie , 
ag en ta  —  p rzed s taw ic ie la  te j p o g a rd y  i 
n ienaw iśc i —  fo lsk ę , aw angardę w oju ją­
cego żydo-papizm u na w schodzie.11

T u  .zapew ne czy te ln ik  u śm iechn ie  się z

n iem a l dom y Boże. Że p rzeciw ko  n im  
w alczy  sam a ty lk o  s ta ro ść  zg rzyb ia ła  i 
gnuśne  zacofan ie; że opór im  s ta w ia ją  
ty lko  g łupcy  i szaleńcy, albo  zb ro d n ia rze  
i w y rodk i, k tó rzy  d la  d o b ra  ludzkości 
m uszą  ja k n a jp rę d z e j znaleźć się pod  k lu ­
czem , albo pod  m u rem  lu b  szubien icą.

I p rzy  tem  z ca łym  cyn izm em  pp w ołu  ją  
się n a  B oga i Jeg o  O patrzność, oni,, k tó ­
ry ch  k ażd a  m y ś l je s t b lu źn ie rstw em , k a ż ­
de słow o u rąg an iem  B ogu, każd y  czyn 
d ep tan iem  p ra w a  B oskiego.

M im ow oli i w b rew  oczyw istości budzi 
się pode jrzen ie , czy to  n ie  ob łęd  zb io ro ­
w y lu b  sen  koszm arny , czy m ożliw e jest,

N O T U J E M Y . . .
po litow an iem , sądząc, że to  cy ta ty  z n o r ­
m a ln y ch  b re d n i jak iegoś R osenberga  czy 
D ie tricha , n ie  są  to je d n a k  ich słow a. T ak  
m yśli i p isze n aw e t n ie  N iem iec, lecz ro ­
dow ity  R osjan in , W łodzim ierz I l j in  w  ty ­
go dn iku  „N ow oje S łow o11.

T ygodn ik  ten , k tó ry  dziś s ta ł się le ib - 
o rganem  w szystk ich  em ig racy jn y ch  u g ru ­
pow ań  ro sy jsk ich  w  zasięgu  ok u p ac ji n ie ­
m ieck ie j w  E urop ie , n ie  je s t b y n a jm n ie j 
g adz inów ką  ty p u  np . „N ow. K u rj. W arsz .11 
u  nas. R ep rezen tu je  on pog lądy  filo g e r- 
m ańsk iego  obozu po litycznego  w  R osji, 
k tó ry  b y ł tam  zaw sze n ie  m n ie j liczny  n iż  
o sław ien i słow ianofile , a  siłę, znaczen ie  i 
w p ływ y  m ia ł bez p o ró w n an ia  w iększe n iż 
tam ci.

C ały  te n  obóz je s t dziś poza g ran icam i 
R osji, pom im o to  w  n im  racze j n iż  w  k o ­
m isa ria ta c h  K rem la  szukać  trz e b a  is to t­
n e j k u źn i ro sy jsk ie j m yśli czy bezm yślno ­
ści p o lityczne j. Obóz ten  s taw ia  n a  k a r tę  
n iem ieck ą  n ie ty lk o  w szy stk ą  p osiadaną  
„go tów kę11 w  postaci licznych  o rg an izac ji 
em ig ranck ich , w śród  k tó ry ch  m a w pływ y  
decydu jące , lecz i w szystek  „ k re d y 11, t. j. 
p rzyszły  s to sunek  św ia ta  do R osjan  w o- 
góle, a  do em ig rac ji w  szczególności. N ie 
je s t to  s taw k a  b y fe jak a , choć —  z rę k ą  
n a  se rcu  —  tru d n o  n ie  p rzyznać , że o b y le  
co. Do sp raw y  te j jeszcze pow rócim y.

Tu. n o tu jem y  co in n eg o :'
W olno R osjanom  kosztem  sw ego ro s y j­

skiego h o n o ru  w ysług iw ać się N iem com  w  
sposób na job rzyd liw szy , to  ich rzecz. D la ­
czego je d n a k  zaczep ia ją  F ra n c ję  i Po lskę?

E m ig rac ja  ro sy jsk a  w e F ran c ji, a zw ła ­
szcza w  Polsce, zna laz ła  gościnę i życzli­
wość. M ieli bezp ieczeństw o  i dobroby t, a 
n a w e t sy m p a tję  i w spółczucie  jak o  p rzed -

b y  do ta k  po tw o rn eg o  zw y ro d n ien ia  m o­
g li dojść  ludzie , s tw o rzen i b ądź  co b ądź  
n a  obraz  i podob ieństw o  B oskie?

N iestety , w szystko  je s t m ożliw e, w szy­
stko  m a dostęp  do duszy lu d zk ie j, gdzie 
obok k w ia tó w  n a jczystsze j św iętości, 
n a jw zn io śle jszego  b o h a te rs tw a , n a jszczy t­
n ie jszych  un ies ień , p len ić  się m ogą n a j ­
obrzyd liw sze ch w asty  ob łudy , n ienaw iśc i, 
zdziczenia i  zb rodn i. S ym bolem  p ie rw ­
szych je s t K rzyż, d ru g ie  znalaz ły  d la  s ie ­
b ie  w y raz  w  sw astyce . K to  w ą tp i w  
try u m f K rzyża  n ad  sw astyką , te m u  n ie  
pozosta je  n ic  innego, jak ... p rzy s tąp ić  do 
„p a k tu  trz e c h 11.

staw ic ie le  n ieszczęśliw ego „n a ro d u  ro s y j­
sk iego11. C udzysłów  te n  s taw iam y  z roz­
m ysłem . W brew  p rzech w ałk o m  o n a jle p ­
szej ja k o b y  znajom ości w szystk iego , co 
dotyczy R osji, m ało  k to  w  P olsce o r ie n to ­
w a ł się w  te m  n a p ra w d ę  dobrze. A  ju ż  co 
do „n a ro d u  ro sy jsk iego11 n iepo rozum ien ie  
by ło  n a jg ru b sze  i n a jpow szechn ie jsze . U - 
zasad n ien ie  te j o p in ji zna jdz ie  czy te ln ik  w  
tym że nu m erze  „S zańca11.

Dziś je s te śm y  d la  n ich  „ a w an g a rd ą  w o­
ju jąceg o  ży d o -p ap izm u 11. ,

Co do Żydów , to  ja k  w iadom o całem u 
św ia tu , a w a n g a rd ą  w o ju jącego  żydostw a 
b y ła  i je s t w łaśn ie  R osja , a  w łaśn ie  P o l­
skę  ogłosili Żydzi za  sw ego w roga  N r. 1. 
S poro  Ż ydów  i R o sjan  p rzyszło  do n a s  z 
R osji. N ie b iliśm y  an i je d n y ch  an i d ru ­
gich, choć z obom a m ie liśm y  p o rach u n k i 
n ie  n a jlże jsze . T acy  ju ż  jes teśm y , „ tak ie  
są nasze obyczaje11.

A  co do w o ju jącego  pap izm u, to  ow ­
szem , p rzy zn a jem y  się ch ę tn ie  do tego . 
N asi pap iści, od k a rd y n a łó w  do kleryków ,, 
is to tn ie  „ w o ju ją 11 z w ro g am i P o lsk i w cale  
n ie . ja k  agenci R zym u i „czarnej m iędzy ­
n a ro d ó w k i11, lecz ja k  p ra w i P o lacy  i p a -  
tr jo c i. Co innego  k s iążę ta  i s łudzy  p ra w o ­
s ław n ej C erkw i, te j C erkw i, k tó ra  p rz e ­
cież je s t „ n a ro d o w o -ro sy jsk ą11. Ci k ła n ia ­
ją  się ju ż  n ie  H itle row i, lecz p ie rw szem u  
lepszem u s tu p a jce  w  g en e ra ł g u b e rn a to r­
stw ie , i n ie  w  pas, lecz niże] n iż  P a n u  B o­
gu. A jeś li będzie  m ożna coś n a  tem  za­
rob ić  —  po k ło n ią  się ta k  sam o n a jb a r ­
dziej pa rszy w em u  Ż ydow i. To u  n ich  ty l ­
ko k w e s tia  ceny, z tak iego  są  gn iazda . A  
ja c y  p aste rze , ta k a  i ow czarn ia .

T em  w łaśn ie  różn im y  się m y, ży d o -p a - 
piści, od w as, g asp ad a  zado-liziści.

Z R Ó Ż N Y
A m eryka. P om iędzy  S tan am i Z jednocz, 

a M eksyk iem  za w a rty  zosta ł ścisły  sojusz 
w ojskow y. Szczegółów  n a raz ie  b rak .

S en a t p rz y ją ł „u s taw ę  a n g ie lsk ą11 64 
głosam i p rzec iw  22, p rzy  10 w s trz y m u ją ­
cych  się od g łosow ania. W  w ielu  m iastach  
am ery k ań sk ich  z tego pow odu odby ły  się 
m an ife s tac je  p rzec iw n iem ieck ie . P ie rw ­
szym  sk u tk iem  u ch w alen ia  u s ta w y  m a 
być  d o sta rczen ie  100 ty s ięcy  to n n  o k rę ­
tó w  w o jen n y ch  (g łów nie k o n tr to rp e d p w - 
ców  z czynnej flo ty  a m ery k .) , o raz  1 m i-  
ljo n a  to n n  tran sp o rto w có w .

Zdaniem , p rasy  A m ery k a  z n a jd u je  się 
ju ż  w  s tan ie  w o jn y  z N iem cam i i W ło­
cham i.

R ad jo  am ery k . zaznacza, że h it le ro w ­
sk ie  m etody , stosow ane o sta tn io  p rzez  J a -  
p o n ję  do S t. Z jednocz., zem szczą się n a  
n ie j w cześn iej czy później i racze j w cześ­
n ie j n iż  później.

Hiszpan ja odcina się od osi. In n ą  drogę 
n iż  B u łg a rja  w y b ra ła  H iszpan ja . N ie ty lko  
n ic  p rzy łączy ła  się do osi, lecz p rzec iw ­
n ie , za ła tw iła  sp raw y  sp o rn e  z W. B ry ta -  
n ją . W łaśn ie  p rzed  k ilk u  d n iam i po d p isa ­
n y  zosta ł m iędzy  obu p ań s tw am i uk ład , 
reg u lu ją c y  sp raw ę  T an g eru . O bszar ten , 
zn eu tra lizo w an y  n a  m ocy u k ła d u  m o­
cars tw , zaw artego  p rzed  35 la ty  i z a rzą ­
d zany  przez  a d m in is tra c ję  m ięd zy n aro d o ­
w ą, zosta ł o k upow any  w ojskow o przez  
H iszp an ję  w  je s ien i r. ub . W y n ik ły  s tąd

H S T R O N
ta rc ia  z A n g lją  i w y m ian a  o s try ch  n o t 
dyp lom atycznych . O becnie n iep o ro zu m ie ­
n ia  te  zosta ły  ca łkow ic ie  u su n ię te . S u w e­
renność  H iszp an ii n a d  T an g erem  została  
uznana  p rzez  W. B ry ta n ję , a sp ec ja ln e  
in te re sy  i p ra w a  A n g lji n a  ty m  te ry to ­
r iu m  n a leż y c 'e  zabezpieczone. N ależy  tu  
przypom nieć , że n ied aw n o  z a w a rty  został 
u k ład  gospodarczy  an g ie lsk o -h iszp ań sk i.

S ukcesy  H itle ra  w  ro d z a ju  B u łg a rji m a ­
ją  tę  cechę szczególną, że z n a tu ry  rzeczy  
są  g łośne i e fek tow ne , zw łaszcza, iż p o tę ­
g u je  je  h a ła ś liw a  p ro p ag an d a . Sukcesy  
ang ie lsk ie  są  m nie j fa je rw e rk o w e , lecz 
n ie  m n ie j pow ażne. H iszp an ja  b y ła  w szak  
p rzed m io tem  usiln y ch  zabiegów  dy p lo m a­
tycznych  ze s tro n y  p a ń s tw  osi. H itle r  f a ­
ty g o w ał się osobiście do H en d ay e  d la  zo­
b aczen ia  się z gen. F ran co , a  o sta tn io  z o - 
k a z ji w izy ty  w  B o rd ig h era  M usso lin i a p e ­
lo w ał do d y k ta to ra  H iszpan j i o pom oc w  
w alce  p rzec iw ko  A ng lji. W szystko n a -  
p różno: H iszp an ja  n ie  d a ła  się sk u sić  o-
b ie tn ico m  osi, to  też  dziś ju ż  p ra sa  n ie ­
m ieck a  p isze o n ie j dość kw aśno , a  w łosk i 
k o m u n ik a t u rzędow y  w ylicza  o fia ry  w  lu ­
dziach  i m a te r ja le  w o jennym , pon iesione  
p rzez  W łochy  ongiś n a  rzecz zw ycięstw a 
n a ro d o w ej H iszpan ji. B rzm i to  ja k  m e ­
lan ch o lijn a  sk a rg a  n a  n iew dzięczność 
lu d zk ą . G en. F ran co  m ógłby  odpow iedzieć 
n a  n ią  p rzy p o m n ien iem  słów  D uce o 
„ św iętym  egoizm ie11, k tó ry m  k ie ro w ać  się  
w in n a  p o lity k a  narodów .
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A n gielsk o-irem ieck i pojedyn k lo n i-  
czy. A k cja  n iem ieck a  naogó ł słaba , n a lo ty  
o d b y w a ją  się w yłączn ie  w  nocy, co pow o­
d u je  n iezb y t w ie lk ie  szkody, gdyż w  
p rzec iw ień stw ie  do lo tn ik ó w  ang ie lsk ich , 
N iem cy n ie  w y k azu ją  odpow iedniej 
sp raw nośc i w  d z ia łan iach  nocnych . D w u ­
k ro tn ie , 4 i 5.I I I  a tak o w an o  n iew ie lk iem i 
s iłam i C ard iff. L o n d y n  n ie  b y ł b o m b ard o ­
w an y  an i razu . Poza tern  po jedyńczo  sa ­
m olo ty  k rąży ły - n ad  ca łą  A ng lją , z rzu ca ­
ją c  gdzie  n iegdzie  n a  c h y b ił- tra f i ł  bom by  
zap a la jące  i k ruszące .

R A F  27.11 i i . I I I  d w u k ro tn ie  b o m b a r­
dow ała  K o lon ję . N alo ty  trw a ły  po 3 godz. 
P rócz  tego  sy s tem aty czn ie  niszczono w  
codziennej a k c ji t. zw . p o rty  inw az ji, oraz 
stocznie łodzi podw odnych  w  W ilhelm - 
shaven . B om bardow ano  rów n ież  lo tn isk a  
w  B elgji, H o lan d ji i F ra n c ji. W n a lo tach  
b ra ły  u d z ia ł znaczne ilości sam olo tów , o 
czem  w sp o m in a ją  n a w e t k o m u n ik a ty  n ie ­
m ieckie .

M orze Śródziem ne. P odczas b ezsk u tecz­
nego a ta k u  n a  M altę  w  dn. 26.11 strącono  
N iem com  13 bom bow ców . N a w yspę C a- 
s te lrosso  (D o aek an ez) f lo ta  bo jow a a n ­
g ie lska  w ysadz iła  2.I I I  oddzia ły  m a ry n a ­
rzy, k tó re  g ru n to w n ie  zniszczyły  ta m te j­
szą s iln ą  w ło sk ą  b azę  lo tn iczą. Z bazy  te j 
W łosi d o konyw ali n a lo tów  n a  K re tę , 
C y p r i n -jw et n a  A lek san d rję . Po  z a b ra ­
n iu  k ilk u d z ies ięc iu  jeńców , oddzia ły  a n ­
g ie lsk ie  w ró c iły  n a  po k ład y  sw ych  s ta t­
ków , poczem  flo ta  spoko jn ie  odp łynęła . 
D opiero  w  kilku , godzin po ty m  nap ad z ie  
p rzy by ło  do w yspy  k ilk a  s ta tk ó w  w łos­
k ich , w y sad za jąc  n a  ląd  n o w ą załogę, co 
k o m u n ik a t sz tab u  w łosk iego  n azw a ł „w y ­
p a rc iem  A ng lików  z w y sp y “ i ponow nem  
je j zdobyciem  przez  W łochów . Ż adnej 
b itw y  m orsk ie j p rzy  tern  n ie  było . 3 .III 
w e w schodn ie j części m orza  Ś ródziem nego 
R A F  za to p iła  w  k o n w o ju  w łosk im  4 t r a n ­
sportow ce w łosk ie , o raz  uszkodziła  w łos­
k i to rpedow iec . T egoż d n ia  łódź podw od­
n a  g recka , 'N ereu s, za top iła  n a  A a r ja ty k u  
tran sp o rto w iec  w łosk i 6.000 t. W 3 dn i 
później A nglicy  za top ili znów  s ta te k -c y -  
s te rn ę  8.000 t. i w łoską  łódź podw odną.

Na oceanie Indyjskim  k rążo w n ik  b ry ­
ty jsk i za top ił 7.II I  k o rsa rz a  w łoskiego
13.000 t. K o rsarz , w b rew  p raw o m  w o je n ­
n y m  p ły n ą ł pod  flag ą  ang ie lską , co m u 
je d n a k  n ic  n ie  pom ogło.

Jak to było na Lofotach? P odobną ja k  
n a  C aste lrosso  o perację , ty lk o  n a  w iększą

Ju g o s ław ja . —  N ie m nie j od T u rc ji za ­
g rożona je s t o k u p ac ją  n iem ieck ą  B u łg a- 
r j i  —  Ju g o s ław ja . R eg en t ks. P aw e ł n a ra ­
dzał się z p re m je re m  C w etkow iczem  i m i­
nistrem . sp raw  zag ran icznych  M ark o w i­
czem  n a d  p ropozycjam i, p rzed s taw io n y m i 
przez posła  n iem ieck iego  w  B elg radz ie . 
Z a p ra sza ją  one do u d z ia łu  w  p akc ie  trzech  
i su g e ru ją  po rozum ien ie  z B u łg a rią , co 
do „ w y ró w n an ia11 g ran ic . A le położenie 
Ju g o s ła w ji je s t zupe łn ie  inne , n iż  B u łg a ­
r ii. N ie m oże ona od osi n ic  zyskać, z 
pew nością  n a to m ia s t m oże u tra c ić  — ta k  
sam o, ja k  R u m u n ja  — i to  n ie ty lk o  n a  
rzecz B u łg a rj i i W ęgier, lecz i trzeciego  
n iebezp iecznego  sąs iad a  —  W łoch, a sp i­
ru ją c y c h  do D alm acji. T o też p ra sa  tu r e c ­
k a , o m a w 'a ją c  sy tu ac ję  Ju g o s ław ji, w y ­
raża  pogląd , że niczego dobrego  od osi 
spodziew ać się ona  n ie  m oże, a  w idząc 
sku teczny  opór G rec ji i n iep rze jed n an e  
s taonw isko  T u rc ji , zna jdz ie  dość siły , aby  
oprzeć się p res ji n iem ieck ie j.

Grecja. —  N ajsp o k o jn ie j za reagow ało  
n a  posun ięc ia  b u łg a rsk o  -  n iem ieck ie  
p ań stw o  n a jb a rd z ie j zagrożone —• G rec ja . 
W łaśn ie  w  te j chw ili p rz y jm u je  ona m i­
n is tra  E d en a  i gen. D eala , k tó rzy  p rzy b y li 
z A n k a ry  do A ten . O p racow yw any  tam  
je s t p la n  ak c ji, dostosow any  do now ej 
sy tu ac ji. M in iste r E den , poza rozm ow am i 
z g reck im i m ężam i stan u , o dby ł k o n fe re n ­
c ję  z posłam i S tan ó w  Z jednoczonych  i 
T u rc ji.

Z I A Ł A N I A W O J E N N E
(po dzień 10.111-41)

jeszcze skalę , p rzeprow adzono  n a  w y s­
p ach  L ofock ich  (pod  N a rw ik ) w  N o rw e- 
gji. N a w yspach  ty ch  N iem cy u rządz ili 
c e n tru m  p rzem y słu  ry bnego  d la  zao p a­
trz e n ia  arm ji. i ludności n iem ieck ie j. 4.I I I  
to rp ed o w ce  an g ie lsk ie  w ysadziły  ta m  b a -  
ta l jo n  p iecho ty  m orsk ie j, k tó ry  zniszczył 
w szystk ie  w ędzarn ie , o le ja rn ie  i og rom ne 
m agazyny  go tow ych  p rod u k tó w . P rócz  
tego  zburzono  fo r t i la ta rn ię  m orską , a  w  
po rc ie  zatop iono  18.000 t. m n ie jszych  s ta t­
k ó w  n iem ieck ich . W zięto p rzy  tem  do n ie ­
w oli 400 m a ry n a rz y  n iem ieck ich , o raz  za ­
b ran o  n a  p o k ład  300 ry b ak ó w  no rw esk ich , 
k tó rz y  w spó łdz ia ła li w  te j ak c ji. N o rw e­
gow ie ci w stąp ią  do m a ry n a rk i b ry ty j­
sk ie j. S tra ty  ang ie lsk ie  —  2 zab ity ch  i 8 
ran n y ch .

Front A lbański. O gólna sy tu a c ja  bez 
pow ażn ie jszych  zm ian . N a środkow ym  
odc inku  G recy  rozpoczęli ofensyw ę, b io ­
rąc  2000 jeńców  i w ie lk ą  ilość m a te r ja -  
łu  w o jennego , a dzie je  się to  w  czasie, gdy 
znaczne siły  g reck ie  w ycofano n ad  g ra n i­
cę b u łg a rsk ą , sk ąd  spodziew ąpa je s t a k ­
c ja  n iem iecka.

Fronty afrykańskie. W  L ib ji i T ry p o li-  
ta n i i  —  u ta rc z k i m iędzy  zm o to ryzow ane­
mu oddzia łam i angielskiem u i n iem ieck ie ­
mu. N iem cy b y li tu  p rzyw iez ien i p rzed  cś- 
mu. m iesiącam i d la  zaak lim aty zo w an ia  
się, w y stęp o w an ie  ich  dziś m a być dow o­
dem , że „oś“ d y sp o n u je  sw obodą k o m u ­
n ik a c ji p rzez  m orze  Ś ródziem ne. U ta rczk i 
te , po d e jm o w an e  d ro b n em i siłam i, z r e ­
gu ły  kończą  się ucieczką lub  n iew olą  
czołgów  n iem ieck ich  i n ie  m a ją  żadnego 
znaczen ia  w ojskow ego. J e s t  to  w łaśc iw ie  
zm otoryzow ana, p ro p ag an d a  „osi11.

W A bisynji n a  pó łnocy  ob lężen ie  tw ie r ­
dzy K e re n  zw olna  zbliża się k u  końcow i, 
podobn ie  ja k  po rtó w  A sm ara  i M assaua. 
N a zachodzie w o jska  n egusa  d z ia ła ją  o 
100 k im . od A ddis A beby . Z a ję to  m iasto  
M ega z k o p a ln iam i złota,- w  k tó ry c h  W ło­
si p o k ład a li w ie lk ie  nadz ie je . N a p o łu d ­
n iu  w  S om ali w łosk iem  W iększa część 
k ra ju  z n a jd u je  się ju ż  w  ręk ach  a n g ie l­
skich . 8 .III za ję ty  został H a rra r , O gólna 
liczba jeń có w  w łosk ich  w zię tych  n a  f r o n ­
ta c h  w  A b isy n ji p rzek racza  18.000 ludzi.

„DINTORJA” CZY
V olksdeu tsch  Igo Sym , trzecio rzędny  

a k to rzy n a , sw ego czasu  w y su n ię ty  przez  
Ż ydów  w arszaw sk ich  „na  czoło11 film u

Holandja. — R ozruchy  w  pó łnocnej 
H o lan d ji m ia ły  pow ażn ie jszy  c h a ra k te r , 
n iż  początkow o p rzypuszczano . M iasta  
A m sterd am , H ilversum , H aarlem , U trech t, 
Z aam d am  zosta ły  skazan e  n a  w ie lo m iljo - 
n o w e k o n try o u c je  za  d em o n s trac je  p rz e ­
ciw  N iem com  i naz is tom  h o len d ersk im . 
R ad jo  n iem ieck ie  w  H o land ji w zyw a lu d ­
ność do u sp o k o jen ia  się. D okonano  w ie lu  
a resz to w ań , zw łasżcza w śró d  n auczyc ie l­
stw a, sędziów , u rzęd n ik ó w  i m łodzieży. 
U n iw ersy te t w  L eydzie  zam knię to . B u r­
m is trz  U tre c h tu  w y d a ł odezw ę do m iesz­
kańców , w zy w ającą  do w y p e łn ien ia  z a ­
rząd zeń  w ładz  n iem ieck ich  i z a b ra n ia ją c ą  
lżen ia  i w y m y ślan ia  żo łn ierzom  n iem iec ­
kim,, a  tak że  rzu can ia  w  n ich  kam ien iam i. 
W  całej H o lan d ji podw ojono  liczbę p o li­
c jan tó w  n iem ieck ich .

W  Palerm o i N eapolu m iały  m iejsce  
ro z ru ch y . S prow adzono  G estapow ców .

W B elg ji oficerow ie  i żołn ierze n iem iec ­
cy, z a jm u jący  się sp raw am i ap ro w izacy j- 
nem i, d a li się poznać z łap o w n ic tw a . N a ­
dużycia  p rzy  podz ia łach  benzyny  i innych  
p ro d u k tó w  k o n ty n g en to w y ch  są  pow ­
szechne.

W L ondynie odbyło  się zg rom adzen ie  
soc ja lis tów  10-ciu k ra jó w  E u ro p y : A nglji, 
F ra n c ji, Po lsk i, B elg ji, H o land ji, N o rw e- 
g ji, D an ji, C zechosłow acji, A u s tr ji i N ie­
m iec, p rzy  udz ia le  350 delega tów .

O becnie odbyw a się z trzech  s tro n  m arsz  
n a  A d d i: A bebę.

D ziałania przed-w ojenne11 na Bałkanach.
S iły  n iem ieck ie  w  B u łg a rji n ie  p rz e k ra ­
czają  300.000 ludzi różnych  b ro n i. W szyst­
k ie  m iasta  są zaciem n iane . W S o fji dz iała  
ju ż  G estapo . W p o rta c h  b u łg a rsk ich  n a  m . 
C zarnem  p o jaw iły  się n iem ieck ie  łodzie 
podw odne. A rm ja  b u łg a rsk a  je s t ta k ty c z ­
n ie  zm obilizow ana, choć o tic ja ln ie  m o b i­
lizac ji n ie  ogłaszano. T rzy  d yw iz je  b u ł­
g a rsk ie  s to ją  n ad  g ran icą  g recką , dw ie  —  
n a d  tu re c k ą . O sta tn io  do g ran icy  tu re c ­
k ie j k ie ro w an e  są  rów n ież  w o jsk a  n ie ­
m ieck ie . Rząd. tu re c k i w y d a ł szereg  za­
rządzeń  w o jennych . T u reck a  flo ta  w o je n ­
n a  sto i w  p e łn em  pogo tow iu  bo jow em . 
R uch  przez  B osfor i D arcianele  odbyw a 
się pod śc isłą  k o n tro lą  tu reck ie j a d m ira li­
cji. N ad  g ran icą  b u łg a rsk ą  k o n c e n tru ją  
się znaczne siły  tu reck ie . R ząd  ju g o s ło ­
w iań sk i pow oła ł pod  b ro ń  ,10 roczników . 
P osłow ie  P o lsk i, B elg ji, H o lan d ji i N o r- 
w eg ji w  S o fji o trzy m ali od rz ą d u  b u łg a r ­
sk iego w ezw an ie  do opuszczenia  k ra ju .

„D as R eich 11 pisze (2.I I I ) ,  że w  s to li­
cach  p a ń s tw  b a łk ań sk ich  duże  w rażen ie  
w y w a rła  n o ta tk a  a lb ań sk ie j ag en c ji te le ­
g ra ficzne j o p o w itan iu  w  T iran ie  p rzez  
„ p re m je ra 11 a lbańsk iego  lo tn ik ó w  n ie ­
m ieck ich , u d a jąc y ch  się n a  f ro n t greck i. 
J e s t  to  p ie rw sza  w iadom ość o czynnym  
u d z ia le  lo tn ic tw a  n iem ieckiego  w  w a lk ach  
n a  fronc ie  a lb ań sk im . J a k  w iadom o  N iem ­
cy u d aw a ły  do tychczas n eu tra ln o ść  w  
kon flik c ie  w łosko -g reck im . N o rm aln e  sto ­
su n k i d yp lom atyczne  pom iędzy  B e rlin em  
a A ten am i n ie  zosta ły  ze rw an e . N o ta tk a  
z T ira n y  je s t w ięc p ie rw szą  ja sk ó łk ą  
z w ia s tu jącą  n iem iecką  ak c ję  w o jen n ą  n a  
B ałk an ach .

R ad jo  tu re c k ie  8 .III ośw iadcza, że T u r ­
c ja  w y stąp i w  czasie w łaśc iw ym  i w  śc i- 
słem  porozum ieniu, ze sw ą so juszn iczką , 
W. B ry ta n ją . A n k a ra  p o d a je  rów n ież  w ia ­
dom ość o zaw arc iu  po litycznego  p o ro zu ­
m ien ia  z Irak iem , w  sp raw ie  w spó lnej 
o b rony  p rzed  a g re s ją  n iem iecką. R ów no­
cześnie ra d jo  ponow nie  o strzega  Ju g o s ła -  
w ję  p rzed  n am o w am i ze s tro n y  H itle ra , 
k tó ry  chce uśp ić  je j czujność.

PROWOKACJA?
„polsk iego11, a p rzez  N iem ców  — n a  s ta ­
now isko  d y re k to ra  te a t ru  okupacy jnego , 
7.I I I  p ad ł o fia rą  albo  p ro w o k ac ji n iem iec ­
k ie j, albo  p o rach u n k ó w  osob istych  w śród  
ty ch  zaku lisow ych  m ętów , z k tó ry ch  w y ­
szed ł i do k tó ry c h  zaw sze należał.

W ładze o k u p acy jn e  sk w ap liw ie  sk o rzy ­
s ta ły  z te j okazji, b y  zab ó js tw u  n ad ać  
c h a ra k te r  p o lityczny  i w ziąć o dw et n a  
zn ienaw idzone j W arszaw ie .

N iew spó łm ierność  n ędzne j osoby i dz ia ­
ła lnośc i zab itego  ze sk u tk a m i od w etu  b y ła  
zby t ła tw a  do p rzew id zen ia  i zby t rażąca , 
by  k to ś p rzy  zd row ych  zm ysłach  w aży ł 
się n a  czyn tego  ro d z a ju  z p o b u d ek  p a ­
tr io tycznych .

Ż aden  ze s tu p a jk ó w  n iem ieck ich  z p e w ­
nością  sam  n ie  w ierzy , b y  ja k a k o lw ie k  
po lska  o rg an izac ja  po lityczna  n ie  m ia ła  
z m artw ień  w iększych  n iż  zam ach  n a  b łaz ­
na , k tó ry  w ięcej kom p ro m ito w ał N iem ­
ców, niż szkodził P o lakom . A le p re te k s t 
do od w etu  je s t  aż n ad to  w y s ta rcza jący  d la  
zaw odow ych zb ro d n ia rzy , k tó rzy  —  gdy  
idzie o m o rd o w an ie  P o laków  —  u m ie ją  
obchodzić się i bez p re te k s tu .

Żydzi w  B elgji. C zują  się oni w ed łu g  
„N ow ego S łow a11 ja k  ry b y  w  w odzie. U - 
s taw y  w y k lu cza jące  Ż ydów  z u rzędów  p u ­
b licznych  pozosta ły  n a  p ap ie rze . W ładze 
k o m u n a ln e  i p o lic ja  u d a ją , że ich te  u s ta ­
w y n ie  obchodzą, a  N iem cy p a trz ą  przez  
palce . W  rezu ltac ie  m ach in ac je  sp e k u la n ­
tó w  żydow sk ich  trw a ją  w  najlep sze . K to  
i k ied y  u p o rz ą d k u je  zagadn ien ie  żydow ­
sk ie  w  B elg ji —  n ie  w iadom o.
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NA ZIEMIACH RZECZPOSPOLITEJ
W arszawa. W szyscy m ieszkańcy  dom u 

p rzy  u licy  W iejsk ie j 9 o trzy m ali nak az  
opuszczenia  sw ych  m ieszkań  w  ciągu 3 
dn i. D om  m a być z a ję ty  p rzez  sz tab  a r ty ­
le r ji  p rzec iw lo tn icze j. P odo b n y  n ak az  o- 
trzy m a li m ieszkańcy  dom u pocztow ców  
p rzy  u licy  L u d n e j 4.

Ruch pociągów  w  k ie ru n k u  w schodnim , 
n a  L u b lin  i S ied lce zosta ł ogran iczony  z 
pow odu  tra n sp o rtó w  w ojskow ych . R uch  
ppsażersk i n a  M ałk in ię  został zupe łn ie  
w strzym any .

Frank p ow ażn ie  zach o ro w ał i. od d łu ż­
szego czasu n ie  opuszcza m ieszkan ia . 
D aw na  choroba w ą tro b y  w yw oła ła  p o ­
w ażne kom p lik ac je  tak , że w  ub . tygodn iu  
w y d aw an o  o s tan ie  jego  zd ro w ia  b iu le ty ­
n y  lek a rsk ie . P ra s a  n iem iecka  przem ilcza  
chorobę F ra n k a .

N apływ  w ysied leńców  trw a  n ie p rz e r­
w an ie . P rz y b y w a ją  oni ty s iącam i z P om o­
rza, P łocka, Z ag łęb ia  D ąbrow skiego , Ś lą - 
cfea. W ysied leńcy  ziem i p łock iej k ie ro w a ­
n i są  do p u n k tu  rozdzielczego w  D zia łdo­
w ie. W ielu  z n ich  zab ran o  n a w e t w ie rzch ­
n ie  u b ro n ia  i b u ty . P on iew aż  w ładze 
g m in n e  częstokroć n ie  zostały  u p rzedzo ­
n e  o p rzy jeździe  tra n sp o rtu , zo rgan izow a­
n ie  rozd aw n ic tw a  żyw ności i p rzy g o to ­
w an ie  pom ieszczeń u lega  opóźnien iu , tak , 
że n ieszczęśliw i w y sied leńcy  dosłow nie 
m rą  z g łodu. N iek tó re  g ru p y  w ysied lo ­
n ych  um toszczone zostały  w  g h e tta ch  poza 
w arszaw sk ich , op różn ionych  z Ż ydów  w  
ciągu  o s ta tn ich  tygodni.

W yznaczane są  k o n ty n g en ty  w y sied leń ­
ców  n a  poszczególne okjręgi g u b e rn ji. T. 
np . na  ok ręg  rad o m sk i w  ciągu  jednego  
m iesiąca  m arc a  p rzypaść  m a  70 tys. ludzi. 
P o w o d u je  to  s ilny  w zrost cen  a rty k u łó w  
p ie rw sze j po trzeby . W zw iązku  z m aso ­
w ym  n ap ły w em  uchodźców , do re jo n u  
w arszaw sk iego , ceny  u leg ły  o sta tn io  s il­
n e j zw yżce.

Do K-iele p rzyby ło  w  zeszłym  tygodn iu  
około 1000 Ż ydów  z W iednia . Z aop ieko ­
w a ła  się n im i gm ina  żydow ska.

Z Piotrkow skiego. W pow . p io trk o w ­
sk im  o sta tn ia  fa la  a resz to w ań  o b ję ła  200 
osób, p rzew ażn ie  z pośród  in te lig en c ji.

—- W S u le jow ie , w  starożytnym , k la sz ­
to rze  C ystersów  znaleziono  w  o rg an ach  3 
k a ra b in y  ręczne. W zw iązku  z ty m  a resz ­
tow ano  2 księży.

— W okolicy  W olborza, sk ap o to w ał 
bom bow iec n iem ieck i ty p u  D O -X I. Z  ob­
sług i je d n a  osoba zab ita , trzy  ran n e .

—  2 h u ty  szk lane  w  P io trk o w ie  zo?ta’y 
uniferuchom ione w sk u te k  b ra k u  w ęgla, 
rnim o, że w ładze  o sta tn io  o trzy m ały  duże 
zam ów ien ie  n iem ieck ie . 5 tys. ro bo tn ików  
znalaz ło  się bez p racy .

— W n io trk o w sk im  ,,T ankste ll«“ w y ­
k ry to  o lb rzym ie  nadużyc ia . A resz tow ano  
5 Ó A fk-dnutschów  i 4 żo łn ierzy  n iem iec ­
k ich .

—  G estapo  w y w a  n a  p rzes łu ch an ie  te  
os*aby, k tó re  b y ły  za B ugiem , w zględnie 
o trzy m u ją  s ta m tą d  listy .

— S zereg  osób dz ia ła jący ch  społecznie 
w  okresie  p rzed w o jen n y m , o trzy m u je  w e ­
zw an ia  do po lic ji n iem ieck ie j, gdzie in d a ­
g u je  się je  o a k ta  o rgan izacji. K o n k re tn ie  
w zyw ano  osoby p racu jące  w  kobiecym  
PW  i osoby p racu jące  w  S traży  P ożarne j.

M asowe w ysiedlania. Po m asow ych  a - 
resz to w an iaeh  p rzep row adzonych  w  o s ta t­
n ich  ty g -d n ia c h . n o tu jem y  now y a k t n i­
szczenia po lsk ie j ludności i je i m ien ia . 
W ładze n iem ieck ie  zarządz iły  w ysied len ie  
mieszkańców? ze 187 w si w zdłuż rzek i P i­
licy, p oczynając  od T om aszow a M az. aż 
do W isły. W łaściciele gospodarstw  o trzy ­
m ali nakazy  u su n ięc ia  się w raz  z ro d z in a - 
rm, p rzyczem  w  je d n y ch  w siach  jak o  o s ta ­
teczny  to rm in  w yznaczono l.I I I ,  w  in ­
nych  l.IV . K to  w  ty m  te rm in ie  w y jed z 'e  
dobrow oto to , m oże zab rać  ze sobą doby ­
tek , z w y ją tk iem  k a rto fli , k tó re  m a ją  być 
sp rzed an e  po cenach  k o n ty n g en to w y ch  w  
je d n e j upow ażn ionej firm ie , k to  w  te r ­
m in ie  w yznaczonym  dob row o ln ie  się n :e 
usun ie , u su n ię ty  będzie  siłą, bez  p ra w a  
z a b ra n ;a ze sobą jak ich k o lw iek  rzeczy.

W śród ludności d o tk n ię te j ty m  p rzy ­
m usow ym  w ysied len iem  zap an o w ała  roz­
pacz. N a te m a t zu ży tk o w an ia  tego  pasa  
ogołoconego z ludności, k rą ż ą  n a jró ż n ie j­
sze dom ysły .

Sam oloty angielskie nad Polską. W e­
d ług  sp raw dzonych  in fo rm ac ji, szczegóły, 
do tyczące p ierw szego  n a lo tu  angielsk iego  
n a  ziem ie polskie, p rzed s taw ia ją  się n a ­
stępu jąco : Z B ogum ina p o d a ją , iż sam o­
lo ty  ang ie lsk ie  p o jaw iły  się n ad  M oraw ­
sk ą  O straw ą  o godz. 2.15, n a d  B ogum i- 
nem  o 2.30, n ad  K rak o w em  o 3 -e j w  dn iu  
23.11. Z C ieszyna p o d a ją , iż sam olo ty  a n ­
g ie lsk ie  k rąży ły  n ad  Ś ląsk iem . W nocy z 
soboty  n a  n iedzie lę  zarządzono  a la rm  
lo tn iczy  w  C ieszynie, o d b y w ającą  się za ­
baw ę  p o licy jn ą  p rze rw an o  i udano  się do 
sch ronu . L o tn icy  ang ie lscy  zrzucili u lo tk i 
i ra k ie ty . N a W itkow ice zrzucono  około  30 
bom b. N alo t odbył się z k ie ru n k u  pó łnoc­
nego, bez żadnych  przeszkód  ze stro n y  
n iem ieck ie j. A rty le r ja  p rzec iw lo tn icza  
czynna b y ła  dopiero  w  W itkow icach , n ie  
w y rząd z iła  je d n a k  sam olotom  ang ie lsk im  
żadnej szkody. Z  C horzow a donoszą, iż 
n ad  C horzow em  w idziano  sam olo ty  a n ­
gielskie. k tó re  pozatem  n o jaw iły  się w  o- 
ko licy  K atow ic . W  nocy z soboty  n a  n ie ­
dzielę  t. j. 22— 23.11 uk aza ły  się sam olo ty  
ang ie lsk ie  n a d  O św ięcim iem  i w  re jo n ie  
K rzeszow ic, z rzuca jąc  u lo tk i i ra k ie ty . W 
O św ięcim iu  zarządzono  a la rm  lo tn iczy , 
p rze rw an o  zabaw ę p o licy jn ą  i udano  się 
do schronów .

W K rak o w ie  n ik t z ludności cyw ilnej 
n ie  w id z ia ł w spom nianego  n a lo tu , p ra w ­
dopodobnie z pow odu późnej pory .

D zieci z R eichu w  Poznańskie. W ładzę 
n iem ieck ie  p o szu k u ją  rodzin , k tó re  p rz y ­
ję ły b y  do sw ych  dom ów  dalsze 5.000 dzie­
ci n iem ieck ich  z R eichu, m a jące  p rzybyć  
w  m arcu . P rzed s taw ic ie l n am ie s tn ik a  
G re ise ra  ośw iadczył, iż w ładze  gotow e są 
p łac ić  za każde  dziecko 1 m ark ę  dziennie .

W budow anym  pod gm achem  m in is te r­
s tw a  k o m u n ik ac ji sch ron ie  p rzy  u l. C h a­
łu b iń sk ieg o  w  W arszaw ie, m a  zostać za in ­
s ta lo w an a  m iędzym iastow a c e n tra la  te le ­
fon iczna , p rzeznaczona d la  u ży tk u  w ładz  
w ojskow ych.

W różnych punktach W arszawy N iem ­
cy za k ła d a ją  s tan o w isk a  dzia ł p rzec iw lo t­
n iczych.

T rwające od dłuższego czasu w y sied le ­
n ia  P o lak ó w  ze Ś ląska  p rz y b ra ły  o sta tn io  
now e fo rm y . O becnie p rzep ro w ad zan e  są 
one u licam i. Z a jeżd ża ją  sam ochody, p o ry ­
w a ją  ludzi. K o b ie ty  i dzieci ła d u ją  do 
je d n y ch  w ozów , m ężczyzn do innych , w y ­
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w ożąc w  n iew iadom ym  k ie ru n k u . C hodzą 
w ieści, iż 25 tys. w ysied leńców  zg ro m a­
dzono w  Sosnow cu.

W Sosnow cu zupe łn ie  o fic ja ln ie  tw orzy  
się re a k c y jn ą  narodow o  - soc ja listyczną  
o rg an izac ję  ro sy jsk ą . L iczy ona ju ż  p rz e ­
szło 1.600 członków  i p ro w ad zi ro b o łę 
w o jskow ą, o rg an izu jąc  k ad ry , k tó re  m a ją  
w kroczyć do R osji, by  obalić  u s tró j b o l­
szew icki.

„Pifkosy". T ak ą  obelżyw ą n azw ą  ob­
d a rz a ją  N iem ców  A u str jacy . A n tagon izm  
p ru sk o  - a u s tr ja c k i bow iem  w zra s ta  coraz 
b a rd z ie j pod  w p ły w em  w iadom ości o n ie -  

.s ły ch an y ch  g w a łtac h  sprusaczonego  G e­
stapo , p o p e łn ian y ch  n ieu s tan n ie  n a  lu d n o ­
ści A u str ji. W iedeń  c ie rp i w ie lk i n ;edo- 
s ta tek , je ś li n ie  głód. N a ty m  tle  n ie jed n o ­
k ro tn ie  ju ż  dochodziło  do zabu rzeń . B yły  
i g łodow e d em o n s trac je  kob ie t, k tó re  ro z ­
pędzano  k u lam i. W e F lo risd o rfie  doszło 
do s tra jk u , zakończonego k rw aw o . W szę­
dzie p rzec iw  ludności w y s tę p u ją  „p ifko - 
sy “ —  to też n ienaw iść  do n ich  uw id acz ­
n ia  się ju ż  n ie ty lk o  w  A u str ji, a le  w ogóle 
w szędzie, gdzie s ty k a ją  się z sobą A u- 
s tr ja c y  i N iem cy. 1 ta k , n a  te re n ie  K ra ­
ko w a np . częste są  w y p ad k i w a lk i n a  b ia ­
łą  b ro ń  m iędzy  A u s tr ja k a m i a  N iem cam i.

Gospodarka leśna w  dystrykcie lu b el­
skim . Toczą się p race  n ad  zestaw ien iem  
obszaru  leśnego w  dy stry k c ie . P ro je k tu je  
się w  ty m  ro k u  rozbudow ać n a  w ie lką  
ska lę  p ro d u k c ję  i zużycie żyw icy. W yrąb  
leśny  n a  te n  ro k  p rzew id z ian y  je s t ju ż  
p raw ie  n a  ukończen iu , n a to m ias t w ie lk ie  
tru d n o śc i p o w sta ły  p rzy  tran sp o rc ie . P rz e ­
zw yciężono je  częściow o przez  użyc e 
w ie lk ich  ilości fu rm a n e k  i częściow o po ­
jazd ó w  m echan icznych . Je d n a k  w szystk ie  
dostaw y  d rzew a do ta r ta k ó w  lu b  in n y ch  
m iejsc  p rzeznaczen ia  n ie  b ęd ą  m ogły  od ­
być się zgodnie z p lan em  —  te rm in y  b ędą  
m u s ia ły  być opóźnione.

Na terenie szeregu m iejscow ości w ie j­
skich , a m iędzy  in. w  pow iecie  o p a to w ­
sk im  g ra su ją  b an d y , złożone z U kra ińców  
i V ołksdeutSchów . O p e ru ją  one p rzew aż­
n ie  w  zap ad ły ch  w siach , p o d a jąc  się za 
fu n k c jo n a rju sz y  n iem ieck ich , zg łaszają
się do so łtysa  i w raz  z n im  obchodzą za­
m ożniejsze , go spodarstw a , „ re k w iru ją c "  
trzodę  ch lew ną, n ab ia ł, tłuszcze itd . W 
w ie lu  m iejscow ościach  ludność  s taw ia  r a ­
busiom  zdecydow any  opór, żąd a jąc  o k a ­
zan ia  p iśm ien n y ch  n ak azó w  rekw izyc ji. 
Z d a rza ły  się w y p ad k i, iż n a  rabusiów  
ch łop i rzu ca li się  z s iek ie ram i. W n ie k tó ­
ry ch  w siach  ludność  p rzec iw staw ia ła  się 
rów n ież  osobnikom , p rzed s taw ia jący m  z e ­
zw olen ie  n a  p raw o  zakupu . Z ezw olen ia  te  
b y ły  z reg u ły  fa łszow ane.

Pod okupacją sow iecką. N ieliczne, p rz e ­
n ik a ją c e  do n as w iadom ości z te renów , 
ob ję ty ch  o k u p ac ją  sow iecką, o św ie tla  w  
p ew n ej m ierze  ga rść  in fo rm ac ji, d o tyczą­
cych s to sunków  ludnościow ych  na  ziem i 
łom żyńsk ie j. W e w rześn iu  1939 r. co fa ją ­
ce się w o jsk a  n iem ieck ie  z ab ra ły  z sobą 
z Łom ży i okolic ko lon istów  n iem ieck ich , 
o raz  P o lak ó w  o nazw isk ach  n iem ieck ich . 
N a te re n , o ddany  bolszew ikom , •ujeżdżały 
poza tym  n a ro k ro tn ie  k o m isje  n iem ieckie , 
u zu p e łn ia jąc  tra n sp o r ty  poprzedn io  za­
b ra n y c h  w ysied leńców  oraz  ty ch  z po ­
śród P o laków , k tó rzy  w y raz ili chęć n a  o- 
sied len ie  się w  Rzeszy. W iele osób z lik w i­
dow ało  sw e  sp raw y  m a ją tk o w e  i ty ch  
N iem cy doszczętn ie  ob rab o w ali z go to ­
w izny  w  obozach p rze jśc iow ych  d la  re p a -  
tr ja n tó w  w  P ru sach  W schodnich .

W ładze bo lszew ick ie  ze sw ej s tro n y  
k ilk a k ro tn ie  u rząd za ły  rów n ież  kom isje  
w ysied leńcze  d la  dobrow o lnych  k a n d y ­
d a tów  n a  w y jazd  do R zeszy. P o w odow a­
ły  one je d n a k  jed y n ie  a resz to w an ia  i r e ­
p re s je , służąc, jak o  śro d ek  do w y k ry c ia  
n iezadow olonych  z sow ieckiego reżim u. 
Z am iast do N iem iec, wy.wieziorio w tedy  
ty s iące  osób na  S y b erję . M a ją tk 1', gospo­
d a rs tw a  i m ieszkan ia  po aresz tow anych  
zosta ły  ro zg rab io n e  przez  bo lszew ików  i 
ich rodziny , n ap ły w a ją ce  coraz liczn iej z 
głęb i R osji.


